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wnuczka króla szwedzkiego 
ma wyjść zamąż za arcy= 
księcia Ottona Habsburga. 
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pretendent do tronu ale 
strjackiego ma zaślubić księ 
Żniczkę Ingrid Szwędzką. 


Z. KANDYDAT NA PREZYJEŃI M ZAMORDOWANY 


Ppułk. Duesterberg miał być zamieszany w wypadki z dnia 
30 czerwca.— Nowa lista kokosci ofiar teroru hitlerow- 
skiego obejmuje szereg nazwisk wybitnych osobistości 


ZALICZA JĄ SE DO OFIAR Z DN. 30 
CZERWCA 


śmierci zakomunikowana została ofi- 
cialnie wdowie, p. von Kahr, która do 
tej pory łudziła się jeszcze nadzieją, że 


minister. spraw zagranicznych Stiitzel- 
i komendant bawarskiej policji krajowej 
z r. 1923-go, pułkownik 'von' Seisser, 


Saarbriicken, 15 sierpnia. 
Z-Saarbriicken donoszą, że ppłk. Due- 


| wreszcie stwierdzone zostało niezbi- 


śterberg, drugi przywódca Stahlhelmu 
$ b. kandydat na prezydenta Rzeszy, a- 
resztówany w dniu 30 czerwca i umie- 
szczony stosownie do oficjalnych wia- 
domości w obozie koncentracyjnym, — 
W RZECZYWISTOŚCI ZOSTAŁ Z PO- 
LECENIA NARODOWYCH SOCJALI- 
STÓW ZAMORDOWANY 

Wiadomość ta pochodzi od pewnego 
wyższego przywódcy Stahlhelmu, któ- 
ry bawił przez krótki czas w Zagłębiu 
Saary. 

Koła narodowe socjalistyczne niena- 
widziły Duesterberga już oddawna. 

W przeciwieństwie do Seldtego, któ 
ry Sprzedał się całkowicie za uzyskane 
stanowisko ministra, dokoła Duester- 
berga koncentrowała się przez dłuższy 
czas opozycja Stahlhelmu. 

Zamordowanie Dnesterberga' stanowi 
zatem jedno jeszcze ogniwo w łańce 
chu aktów zemsty, jakich podczas: ma* 
sakry w du. 30 czerwca dopuszczano 
się ze strony kół narodowo socjalistycz 
nych. 

Ptecnie napływają jeszcze wiado- 
mości o daiszych otiarach tej masakry. 

Wymieuiają jako zupełnie pewny 
fakt, że sekretarz związków katolickich 
Winkler padł ofiarą wypadków z dnia 
30 czerwca. Ten sam los spotkał na- 
rodowe socjalistycznego dyrektora To- 
warzystwa komunikacji w Berlinie Tho- 
masa, co do którego ukazała się w dn. 

lipca oficjadna wiadomość, 


ŻE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 


W rzeczywistości jednak został on 
w tym dniu zamordowany, albowiem 
wpłynęła nań denuncjacja, że należał 
do koła przywódcy SA. Ernsta. 

Nie potwierdza się również podana 
niedawno przez wiedeńską „Reichs- 
post“ wiadomość, jakoby były bawarski 


to najnowsza rewelacja po- 
pularnego „tygodnika 


„AO TZEŃ POWIEŚĆ” 


Tajemnice hinduskich 
wierzeń 


Miłość, która zabija 
Splot oryginalnych powi- 
kłań i przeżyć 
to najnowszy, 64Ł numer 
„EC. T. P.“ 
Cena numeru d0 gr. 


zdołali w ostatniej chwili ujść swego 
losu i przebywają bezpiecznie w An- 
glji. Zarówno Stiitzel jak i von Seisser, 
którzy od 1923 r. byli przeciwnikami 
narodowego : socjalizmu, —  _ —__ 


cie, że były bawarski prezydent mini- |mąż jej żyje. Podobnie jak we wszyst- 
strów i komisarz generalny von Kahr, |kich mordach, popełnionych z rozkazu 
co do losu którego istniały jeszcze pew- |Hitlera, zwłoki von Kahra zostały spa- 


ne wątpliwości, został 


Przed 


zastrzelony. | lone. Rodzinie wydano jedynie urnę z 
tygodniem wiadomóść o- o jego !jeśo popiołami. 


Pogrzeb Ś. p. ks. biskupa Tymienieckiego 


odbył się wczoraj w obecności J. E. ks. kardynała Kakowskiego, 
"_ Epmiskopafu i niezliczonych tłumów wiernych 


Łódź, 15 sierpnia. 

() W dniu wczorajszym odbyła się 
uroczystość pogrzebu Pierwszego Bisku. 

a, ordynarjusza diecezji łódzkiej ks. dr. 
incentego Tymienieckiego. 

Już ód wczesiiego ranka zaczęły się 
gromadzić wokół katedry nieprzeliczo= 
ne tłumy, które chciały oddać hołd Zmar 

łemu Pasterzowi. Równocześnie ze 


wszystkich stron przybywały delegacje 
ze sztandarami. 
Nabożeństwo rozpoczęło się o godzi- 
nie 8.30 rano odśpiewaniem egzekwij, 
zaś godzinie 10-ej rozpoczęła się 1nsza 
św. którą celebrował w otoczeniu epis- 
kopatu ks. kardynał Kakowski. W czasie 
„nabożeństwa kazanie wygłosił b. rek- 
1tor seminarjum duchownego w Łodzi J. 


Rocznica „Cudu nad Wisłą” 


obchodzona jest dziś wiedzi 


Łódź, 15 sierpnia. 


(it) W dniu dzisiejszym Łódź obcho- 
dzi jedną z pięknych rocznic naszej ʻi- 
„Cudu nad 
Wisłą”, kiedy to dzięki wspaniałyni po- 
sunięciom strategicznym Naczelnego Wo 
dza Marszałka Piłsudskiego rozstrzy- 
gnięte zostało zwycięstwo Polski w woj 


storji wojeńnej — rocznicę 


nie z Rosją Sowiecką. 

W związku z tą rocznicą odbędą śię 
w Łodzi nabożeństwa okolicznościowe 
w świątyniach, liczne akademie w związ 
kach i organizacjach i specjalne poga- 
danki w oddziałach wojskowych garni- 
zonu łódzkiego. 


Balkon urwał się w Białymstoku 


poci ciężarem 6-ciu osób 


Białystok, 15 sierpnia. 
Szmukler Mejer, zamieszkaty przy 
ul- Malinowskiego nr. 6, wyszedł po o- 
biedzie ze swą rodziną na balkon. 


Zuchwała ucieczka Z 


Leszno, 15 sierpnia. 


cy, powiatu tucholskiego. 
Zbrodniarz skorzystał -z- chwilowej 


Chojnice, 15 sierpnia. 
(sd) Na torze kolejowym Chojnice— 
Tczew znaleziono pod mostem kolejo- 
wym zwłoki młodego człowieka z oder 
waną od tułowia głową, która strzaska 
na na miazgę — leżała pod mostem. 
Tragicznie zmarłym okazał się nie- 
jaki Bielicki Feliks, liczący lat 19, za- 
mieszkały w Pelplinie, śpiewak podwó- 
rzowy. 


Balkon był spróchniały nie wytrzy- 
mał ciężaru 6-ciu osób i urwał się, 
Wszyscy doznali lekkich uszkodzeń 


ciała. 


wiezienia w Lesznie 


Niebezpieczny włamywacz rozbroił strażnika 


nieuwagi strażnika, napadł go, rozbroił 


„ Z więzienia w Lesznie zbiegł nie-|i — powaliwszy na ziemię — skrępo- 
bezpieczny recydywista włamywacz, | wał. 
Jan Żabiński, pochodzący z Drożdżeni- | my i spokojnie wyszedł. 


Następnie zabrał klucze od bra- 


Pościg nie dał narazie rezultatu. 


Zmiażdżona głowa ludzka na torze 


Przęsło mostu pod Chojnicami spowodowało 
wstrząsający wypadek 


Prawdopodobnie usiłował on poje- 
chać „na gapę“ na dachu wagonu towa- 
rowego do Tczewa. W drodze uderzył 
głowę o przęsło mostu, 

Siłą uderzenia głowa została. oder- 
wana od tułowia i — zmiażdżona — 
spadła na tor, 

Znaleziono przy nim 89 groszy i stłu 
czone lusterko, 
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E. ks. biskup Jasiński, sławiąc zasługi 
Zmarłego dla kościoła katolickiego i dla 
miasta Łodzi, w którem sprawował tak 
wysoką godność przez wiele lat. 

W nabożeństwie wzięli udział wszys 
cy przybyli Dostojnicy Kościoła z Jego 
Eminencją: ks. kardynałem Kakowskim 
na czełe, oraz przedstawiciele władz z 
p. wicewojewodą Potockim, dowódcą 
OK IV gen. Małachowskim w otoczeniu 
wyższych oficerów garnizonu łódzkiego, 
komisarz rządowy m. Łodzi inż. Woje- 
wódzki, starosta grodzki dr, Wrona itd. 

Nabożeństwo żałobne transmitowane 
było przez łódzką rozgłośnię Polskiego 
Radia, które padto spowodu żałoby, w 
godzinach rannych i południowych do 
godziny 2-ej nadawało wyłącznie muzy- 
kę poważną. 

Po skończeniu nabożeństwa uformo- 
wał się orszak pogrzebowy. Czoło o0r- 
szaku stanowił krzyż, następnie niesione 
wieniec od Pana Prezydenta Rzeczypos- 
politej, dalej postępowało duchowierń- 
stwo świeckie i zakonne, 

Skolei niesiono na poduszkach orde- 
ry i odznaczenia Ś..p. Zmarłego. A da- 
lej kroczyli przedstawiciele organizacji 
duchowieństwa, którzy koleino  nieśli 
trumnę ze zwłokami. Za trumną postę- 
powała naibliższa rodzina, p. wicewoje- 
woda Potocki, generał Małachowski, 
przedstawiciele władz i członkowie ko- 
mitetu honorowego. 

Orszak wyszedł głównym wyjściem 
z Katedry, przęszedł prawą stroną wo- 
kół kościoła do bocznego wejścia od stra 
ny pałacu biskupiego, gdzie w prawej 
kaplicy zwłoki zostały złożone w podzie 
miach. Składanie zwłok odbyło się z 
zachowanie ceremoniału kościelnego 
przy'śpiewach żałobnych. 

Uroczystości skończyły się o godzi- 
nie-12.30 po południu. 


Wykrycie wielkiej 
afery przemytniczej 


Katowice, 15 sierpnia. 

W ostatnich dniach Śląska straż gra- 
niczna zlikwidowała dużą aferę prze- 
mytniczą i handlu narkotykami. Za- 
westionowano większą ilość morfiny 
i kokainy. W związku z tą sprawą are- 
sztowłano kilkanaście osób, których na- 
zwiska, ze względu na toczące Się 
śledztwo, trzymane są narazie w ta- 
iemnicy. 

Zatrzymanych odstawiono do dy- 
spozycji władz- sądowych. 
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WOLNA TRYBUNA 


Nie można mieć żalu do kobiety, 


która broniła swego szczęścia 


ROMEK z LUBLINA. Żie pan osądza sprav 
wę. Nie może być mowy o nadużycju zaufania, 
skoro fakt ten miał miejsce przed ślubem, czyli 
w okresie czasu, gdy Istnienie Pana wogóle nie 
było brane pod uwagę | kwestja wierności 
względem Pana nie istniała. Jeżeli małżonka 
Pana przyznała się do jednego błędu, a drugi 
chciała ukryć, to nie może Pan brać za złę ko- 
blecie, że lękając się o swoje szczęście najzwy= 
klej stchórzyła, Czy może mieć Pan żal do ko- 
biety za to, że broniła swego szczęścia? Chy- 
ba nie, Przeszłość Pańskiej żony nie powinna 
zaważyć na Waszem współżyciu. To była Jel 
osobista sprawa, kwestja Jej słabości, lub na- 
dużycia zaułaia przez kogoś Innego. Teraz Pan 
stol na straży Jej zachowania i Jej postępków. 
Wszystko to co mogłoby nastąpić teraz, godzi- 
łoby w Pana ambicję I uczucia, ale za okres w 
którym nie było Pana jeszcze w życiu tej ko- 
blety, nie wolno mieć do Niej pretensji, Niech 
się Pan również wyzbędzie żalu za ukrycie 
przed Panem popełnionego błędu. Nie wszyscy 
ludzie mają tak wielką dozę odwagi, ażeby 
przyznać się do rzeczy, które mogą zaważyć 
na całym Ich losie. Są to zresztą sprawy, które 
minęły, nie istnieją już 1 nie powinny istnieć na- 
wet w myślach Pana. Zapomnieć | nle dać na- 
wet miną do zrozumienia, że czuje słę żal do= 
żony — oto jak powinlen się Pan zachować. 
Niewczesne wyrzuty nie ale pomogą, a wywo- 
łać mogą jedynie odruch buntu I nienawiści do 
człowieka, który mści się za przeszłość, 

PAN ANDRZEJ J, POCZTA TRZEBINIA: 
Ustawa nie obowiązuje wstecz. Okres pracy 1l- 
czy się od momentu wejścia w życie ustawy. 
Świadczenia dla emerytów, liczących ponad lat 
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Maria Dressler siwowłosa gwiazda filmowa 


Los uśmiechnął się do fej znakomifej arfystki dopiero w 57 roku jej życia 
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Astrolog przepowiedział! uśmiech szczęścia i fortuny 


(z) Jak wiadomo, zmarła niedawno 
w Santa Barbara w Kalifornii znana a- 
merykańska artystka filmowa, Mary 
Dressler. ; 


Interesujące jest życie i karjera tej 


kobiety, której popularność, mimo jej: 


podeszłego wieku przewyższała popu- 
larność najpiękniejszych gwiazd filmo- 
wych. 


Mary Dressler przyszła na świat w 
Kanadzie w 1869 roku. Prawdziwe jej 
imię brzmi Lalla Carder, Jako 15-letnia 
dziewczyna wystąpiła po raz pierwszy 
na scenie pod nazwiskiem Mary Dres- 
sler i od tej pory nazwisko to przylgnę- 
ło do niej. Po swym debiucie w operet- 
ce młoda oktorka szybko zyskała popu- 
larność. .W 1892 r. w operetce „Mika- 
do“ zauważył ją w jednym z teatrów 
prowincjonalnych nowojorski przedsię- 
biorca teatralny, którego uderzył wybi- 
tny talent młodej kobiety. Niebawem 
nazwisko Mary Dressler zasłynęło rów 
nież w Nowym Jorku. W 1905 roku Ma- 
ry Dressler znalazła się u zenitu sławy 
i występując w Londynie, cieszyła się 
niebywałem powodzeniem. Ówczesne 
iej honorarium wynosiło 500 funtów ty- 
godńiowo — suma niebywała jak na 
owe stosunki. < | 


Powodzenie Mary Dressler nie osła- 
bło, gdy poczęła występować w pierw- 
szych filmach. Jako wschodząca gwiaz- 


60 wynoszą 20 zł, miesięcznie, Być może Jed-|da ekranu, Mary miała prawo do wy- 


nak, że Pana dotyczą jakleś specjalne przywi- 
leje ze względu na odmienny rodzaj ubezpie= 
czenia hutników } górników: Najdokładniejszych 
danych zasięgnie Pan jednak w najbliższej 
Ubezpieczalni Społecznej, Niech Pan w tej spra- 
wie spróbuje napisać do Ubezplieczalni w Kato- 
wicach, opisać im dokładnie Ilość lat przepra- 


boru swych partnerów, Do jednego z fil- 
mów wybrała ona na hohaterke. zmar- 
łą już Mabel Norman, popularna w okre 
sie niemego filmu aktorkę oraz komika 
Charlie Chaplina, którego gwiazda znaj- 
duje się w pełnym blasku sławy. Para 


tych artystów nigdy nie zapomniała, że 
„odkrycie*" swe zawdzięczają Mary 
Dressler. 

Przed dziesięciu laty fortuna odwró- 
ciła się od świetnej artystki. Doszło na- 
wet do tego, że zamierzała ona porzu- 
cić Amerykę i udać się do Paryża, 
gdzie chciała za swe niewielkie osz- 
czędności otworzyć skromny pensionat 
dla przyjezdnych amerykan. Przed sa- 
mym swym wyjazdem Mary Dressler 
wybrała się „dla kawału* — jak mówi- 
ła — do astrologa, który powiedział jej 
co nastepuje: 

„Dnia 17 stycznia -1927 roku uśmie- 
chnie się do pani szczęście I fortuna, — 
Ten szczęśliwy okres potrwa 7 lat — 
ani chwili dłużej”. : 

Mary Dressler roześmiała się... — i 
została w Ameryce. Istotnie 17 stycz- 
nia zadzwonił do niei reżyser Klarence 
Brown, któremu potrzebna była artyst- 
ka do obsadzenia charakterystycznej 
roli pijaczki Marty w pierwszym fil- 
mie dźwiękowym Grety Garbo p. tyt. 
„Anny Christie", Gdy film ten ukazał 
się na ekranie, publiczność nie mogła 
się zdecydować, której z artystek od- 
dać pierwszeństwo — Grecie Garbo, 
czy brzydkiej, lecz nłezwykłej w swej 
ekspresif Mary Dressler. 

W ten sposób 57-letnia Mary Dres- 
sler została królową ekranu. W ciągu 
pierwszych pięciu lat pobytu swego w 
Hollywood zamieszkiwała ona niewiel- 
ki domek, wynajęty w chwili przybycia 
swego do stolicy filmu. W domku tym 
zgromadzili się od rana do nocy gościc— 
przyjaciele artystki, oszuści. włóczęgi 
i ludzie, którzy istotnie- znajdowali się 
w ciężkich tarapatach pieniężnych. — 


Mary Dressler miała jedną zasadę, któ- 
rej hołdowała przez całe swe życie — 
nie wypuszczała nikogo ze swego domu 
z pustemi rękami. Oczywiście tę nie- 
zwykłą dobroć artystki wykorzysty- 
wano bezlitośnie, lecz bardzo wiele 
osób zawdzięcza pomocy tei szlachet- 
nej kobiety powrót do nowego życia. 

Ta wielka artystka z własnych fun- 
duszów wybudowała schronisko dla sta- 
rych artystów, twierdząc, że chce u- 
chronić swych kolegów przed temi o- 
kropnemł przeżyciami, jakich nie szczę« 
dził jej los, zanłm została sławą dźwię- 
kowego filmu. Przed niedawnym zale- 
dwie czasem Mary Dressler, która 47 
lat swej kariery spędziła w pen- 
sjonatach, pokojach umeblowanych i ho 
telach, nabyła na własność niewielką 
willę, 

— Mieszkałam w tysłącu hoteli, w 
miljonie wagonów sypialnych. lecz ni- 
gdy nie mogłam powiedzieć, że jedna 
choćby cegła stanowi moją własność— 
oświadczyła artystka surowym głosem, 
przekraczając po raz pierwszy próg 
swego nowego domu. 

Lecz i tej mądrej kobiety nie osz- 
czędziła ogólna moda odchudzania się. 
Poddała się ona tak wyczerpującej dje- 
cie odchudzającej, że gdy zapadła na 
chorobę raka, organizm jej był zbyt nad 
wyrężony, ażeby walczyć z chorobą. 

Na pogrzebie Mary Dressler, który 
odbył się jedynie w obecności jej naj- 
bliższych przyjaciół, świetna śpiewacz= 

| ka filmowa Jeanette Mac Donald odśpie 
wała kilka hymnów religijnych. Zwłoki 
zmarłej artystki pochowane zostały 'na 
cmentarzu w okolicy Hollywood. 


cowanych I w jakim dziale (czego Pan nie uczy: 

nit) oraz załączyć znaczek na odpowiedź, | 
SAMOTNY STACH w ŁODZI ma list w Re-j 
 *wiedakcH „Hi Expressu" r ARAY 
SIE: „ZAĆMIONE SŁONECZKO“ w ŁODZI, — 
—- „Niech się Pani stara odszukać adres meža) dpi 
nlego naplsać, przypominając mu o obietnicy. 

Ma Pant również prawo skarżyć go o alimenty, 

ale musl się Pani uprzednio dowiedzieć czy za- 


Olbrzymie skarby rumuńskie w Rosji 


w 'skarbcach pańcernych Kremla znajdują się bezcenne bogac- 
ses o twa, wywiezione z Rumunji podczas wojny — 


(z) Działo się to w grudniu 1916 roku. | stał rozmieszczony w 1738 kasetkach Marji, to zostały one usunięte ze skryt- 
Czy niemal świat stał w ogniu wojny |metalowych, zaś kosztowności królowej | ki rosyjskiego banku państwa. Stało się 
i Wojsku niemieckie zagrażały Bukaresz- | Marji, przedstawiające wartości 7 mil]. 


dw ii nie 


rabla I czy będzie z czego wyegzekwowaną Su- 
mię ściągnąć. W przeciwnym razię szkoda kosz- 
tów Í zachodu, Nallepie) załatwić te sprawy po- 
lubownie, Pisze Pani, że jest zbyt ambitna, aże 
by robić Im awantury. Zupełnie słusznie. Ale po 
cóż myśleć o awanturach, tam, gdzie spokojna 
rozmowa dać może lepszy elekt, Przedewszyst- 
kiem Jednak trzeba ustalić adres męża, Może 
to Pani uczynić za pośrednictwem blur adreso- 
wych przy maglstratach poszczególnych miast, 
Co się tyczy drugiego Pani pytania, to skoro 
Pani lubi tego człowieka, niech Pani pozosta- 
nie z nim w przyjaźni, Tylko przyjaźń | nic wię 
cej. Nie kocha go przecież Pani. ażeby przez 
niego wpędżać się w zbyteczne kłopoty, ludzkie 
obmowy | niechęć do siebie za łałszywą sytua- 
cję w życiu. 

PANI NINA w LUBICZU. Droga Panl Nino; 
skoro nle jest Panl jeszcze zupełnie pewna 
swych uczuć I swego serca, niech się Pani nie 
decyduje na żaden stanowczy krok. Niech Pa- 
ni utrzymuje przyjaźń z obydwoma mężczyzna- 
ml. Serdecznie, po przylacielsku, bez dawania 
stanowczej odpowiedzi, Ponieważ uczucła Pani 
nie są jeszcze skrystalizowane, nie jest Ich Pa- 
ni pewna, więc nie może Panl stenowczo po- 
wiedzieć. ani tak, anl nie, I to będzie najprost- 
sze wyjście z sytuacji, Oczywiście tylko chwl- 
lowo I nle na dłuższą metę, Co się tyczy tego 
pierwszego znajomego, to poprzednią: szczerą 
rozniowę należy powtórzyć. Nie może bowiem 
Pani pozwolić soble na fo, ażeby się Nią ba- 
wiono w ciuciubabkę I czekać do nieskończoności 
aż znajomy Jej zadekłaruje Jasno swe uczucia: 
Skoro żywi do Pani tylko przyjażń I nie myśli 
o Niej poważniej — to rozmowa taka bynaj- 
mniej uczucia przyjaźni nle zniszczy, a prze- 
ciwnie może je jeszcze pogłębić. Dużo jednak, 
dziecko, zależy od stanu serduszka Pani. Musi 
się Panl dobrze zastanowić nad tem kogo Pani 
uapraw'ię kocha. Przekonywać się o tem po 
ślubie byłoby zapóźno, Kochać zaś jednego, a po 
¿lubić kogo innego, byłoby wieczną torturą I 
zroziło poważnemi komplikacjami na wypadek 


zetknięcia się kledyś z przedmiotem swoich ma-, dzinę z myślą o swoim mężu I własnem ognisku 
rzeń: Nłeodwzajemnione uczucie można z serca, domowem. Nie dobrze się bowiem dzieje, gdy 


wyrugować. Trzeba zatem tylko przeczekać 


postanowiły ukryć w bezpiecznem miej- 


'towi, wobec czego władze runauńskie | lei, w dalszych dwuch. 


Pomiędzy rządami rosyjskim, a ru- 


scu skarb narodowy. Prócz zapasów zło! muńskim podpisana została umowa od- 


sztuki muzeów rumuńskich reprezento- 
wały miljardową wartość. Tak naprz. w 
jednem z muzeów znajdował się niezwy- 
kły okaz: kokoszka ze szczerego złota 
wraz z kurczętami, łącznej wagi 19 kg. 
Okaz ten, pochodzący z 16-go stulecia, 
oceniany był przez pewne muzeum bry- 
tyjskie na sumę 80 miljonów lei w zło- 
cie. Nadto wśród zabytków muzealnych 
znajdowały się dzieła sławnego mala- 
rza Grigorescu, z których każde przed- 
stawiało wartość pół miljona lei.W jed- 
nym z klasztorów przechowywane były 
historyczne pergaminy z pieczęcią sta- 
rych książąt rumuńskich.W innym znów 
klasztorze bezcenny dywan, przy któ- 
rym 10 kobiet pracowało niezmordowa- 
nie przez 15 lat. 


W dn. 16 grudnia 1916 r. wszystkie 
zapasy złota i dzieła sztuki zostały za- 
ładowane do 7-miu wagonów. Przed sa- 
mem odejściem pociągu odbyło się po- 
siedzenie gabinetu, na którem zapaść 
miała uchwała, czy skarby narodowe 
mają być wysłane do Rosji, czy też 
gdzieindziej. Część zebranych wyrażała 
przekonanie, że skarb winien pozostać 
w Jassach, ponieważ w myśl konwencji 
haskiej armia  nieprzyjacielska nie ma 
prawa ruszać majątków, stanowiących 
własność narodu. Większość wypowie- 
działa się jednak za wysłaniem do Rosji. 
Dyrektor banku narodowego, Blank u- 
ważał, że umieszczenie skarbca w 
Szwecji daje gwarancję większego bez- 
pieczeństwa, aniżeli w Rosii. gdzie wy- 
buchnąć może rewolucja. Został on jed- 
nak przegłosowany. Cały majątek zo- 
Lon Sa D TWEN PREZ DZE SZCZEC EA A ZETA 


myśli koblety zamężnej bułalą gdzieś poza do- 


ita i ważnych dokumentów, liczne dzieła |nośnie majątku państwa rumuńskiego, 


| podlegającego zdeponowaniu w Rosji.W 
| archiwach rumuńskiego banku państwa 
znajduje się odpis tego  protokułu, w 
myśl którego Rosja rzejmuje pełną 
gwarancję za nienaruszalność tego skar- 
bu. W dn. 21 grudnia 1916 r. zapieczęto: 
wany pociąg nadszedł do Moskwy. — 
Skarby zostały zdeponowane w skrytce 
Kremla. Na początku 1917 r. przeprowa- 
dzono kontrolę złożonych wartości i spi 
sano powtórnie protokuł. Ubikacje, mie- 
szczące w sobie skarby, zostały zapie- 
czętowane, zaś klucze od nich otrzymali 
przedstawiciel delegacji rumuńskiej oraz 
dyrektor rosyjskiego banku państwa. 

Klucz do drzwi pancernych Kremla, 
znajdujący się po dziś dzień w posiada- 
niu rumuńskiego banki państwa, ma za 
sobą „bujną* przeszłość. Gdy w lipcu 
1918 roku powstał między rządami oby- 
dwu krajów konflikt o Bessarabię, prze- 
bywający w Rosji rumuni zostali inter- 
nowani. Rumun Bidrascu, który miał 
pod swą pieczą skarb swego państwa, 
zmuszony był przed opuszczeniem Mos- 
kwy wręczyć klucz od skarbca :posłowi 
francuskiemu Labonne. Gdy jednak i 
francuz został wysiedlony z Rosji, wrę- 
czył przedtem klucz posłowi duńskiemu, 
który jednak — zmuszony ze swej stro- 
ny do ucieczki — zostawił klucz swemu 
sekretarzowi, przyjacielowi komisarza 
ludowego Cziczerina. Sekretarz duński 
wysłał klucz do Kopenhagi i po długich 
wędrówkach klucz ten znalazł się wre- 
czcie w Rumunii. 

W bukareszteńskim banku państwa 
znajdują się wszystkie dokumenty, do- 
tyczące wywiezionych skarbów rumuń- 
skich do Rosii, Skarby te, z wyjątkiem 
jednego transportu, zawierająceśo bank 
noty 
stały po dziś dzień w państwie Sowie- 


krytyczny okres, a później, nle oszukując niko+; mem, a panem jej marzeń jest — nie mąż, alej tów, 


go, wstapić w związki małżeńskie i założyć ro. inny mężczyzna, 


Co sie tvczv kosztowności królowej 


to na polecenie ówczesnego rumuńskie- 
go ministra pełnomocnego Diamandi, 
który zdołał je uratować. Jednakże w 
1918 Diamandi przy opuszczaniu Mos- 
kwy wręczył owe klejnoty konsulowi 
amerykańskiemu, który znów ze swej 
strony pozostawił je konsulowi szwedz- 
kiemu, zajmującemu willę na ulicy Cha- 
ritoniewskiej. Gdy pod koniec 1918 ro- 
ku również konsul szwedzki zmuszony 
był do opuszczenia Rosji, ukrył on po- 

wierzony mu skarb w skrytce, wmiuro- 
wanej do jednej ze ścian willi. O skrytce 

tej wiedział tylko pozostały w Moskwie 

służący konsula szwedzkiego. Ten zaś ' 
przed swą Śmiercią podzielił się z tą 
wiadomością ze swym przyłacielem. — 

Dzięki temu istnieje obecnie nadzieja u- 

pato wadia klejnotów. królowej rumuń- 

skiej. 


Wesoły kacik 
e i = 

Mayer, spotkawszy na ulicy młodego Kanar- 
klewicza, zatrzymuje go 1 pyta: 

— Dlaczego pan już do mas nie przycho= 
dzi?.. Moja kuzynka Mala wypytuje się o pa- 
NA. 

— Właśnie przez nią przychodzę do pańs 
stwa... Muszę z nią zerwać nazawsze... 

— Dlaczego?» 

— Powiem panu całą prawdę... Ona jest dia 
minie za głupia, 

Mayer pomyślał | odparł: 

— Pan ma rację.. Pan musi mleć żonę, któ- 
ra miałaby rozum za dwoje. 

+» 

Hitler zwiedza zakład dla obłąkanych. Wy: 
uczeni pacjenci na widok kanclerza Pounoszą 
do góry prawą rękę. Kanclerz jest zachwyco- 
ny. Tylko w kącie siedzi samotny, smutny le- 
gomość, który wcale nie wita, dostojnego go- 
ścia. m 

— Dlaczego nie bierzesz udziału w ogólnej 


zez 


wartości 200 milionów lei, pozo-, owacji? — zwraca się doń kanclerz. 


— Czego pan chce?.. — odpowiada tamten. 
Mnie stąd jutro wypisują.. Ja już nie jestem 
wariat= 


m 


à 
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Za trzy dni do szkoly 


EXS RESSF vm 


1934 


Dwa nowe gmachy szkolne w Łodzi.—Ilość eta- 
tów nauczycielskich nie będzie zmniejszona 


Łódź, 15 sierpnia. 

(bt) — Mimo wytężonej kampanii za 
przedłużeniem tegorocznych feryj let- 
nich sprawa ta nie dała się przeprowa- 
dzić zgodnie z życzeniem kół rodziciel- 
skich i już za trzy dni (odliczając dzisiej 
szy dzień świąteczny i naibliższą niedzie 
lę) dziatwa łódzka pośpieszy gromadnie 
do szkół, 

W poniedziałek, dnia 20 b. m., odbę- 
dą się nabożeństwa dla dzieci w kościo- 
łach wszystkich wyznań, Zajęcia jeszcze 
się w poniedziałek nie rozpoczną. 

Natomiast już we wtorek, we wszyst 
kich szkołach powszechnych i średnich, 
rozpocznie się normalne nauczanie. 

W ciągu dnia wczorajszego i dzisiej- 
szego wracają z letnisk ostatnie partje 
dziatwy szkolnej. W ciągu bieżącego ty- 
godnia musi nastąpić zakończenie letnich 
półkolonij i zamknięcie kolonij dla dzia- 
twy szkolnej. 

W związku rozpoczynającym się no= 
wym rokiem szkolnym dowiadujemy się, 
IŻ ŁÓDŹ UZYSKAŁA DWA NOWE 

GMACHY SZKOLNE: 
jeden wielki gmach przy ul. Rokicińskiej 
który pomieścić ma dwie szkoły i drugi 
gmach, mniejszy, przy ul. Sędziowskiej 
na Bałutach, gdzie również mieścić się 
będą dwie szkoły. 

W ten sposób w szkolnictwie łódz- 
kiem zaznaczyła się pewha poprawa, jak 
wiadomo bowiem — wskutek braku do- 
statecznej liczby pomieszczeń — w szko 
łach panuje ciasnota, zaś poszczególne 
budynki, w gęściej zaludnionych punk- 
tach miasta, wykorzystywane są dla 
dwuch, a niejednokrotnie i trzech zmian 
uczniów. | 

Wbrew krążącym doniedawna po- 
głoskom — liczba etatów nauczyciel- 
skich w Łodzi, według oświadczenia p. 
inspektora Kotuli, nłe została zmińiejszo= 
nas Zapowiadane. powiększenienliazby: 
godzin pracy naiiczycieli, ze zmniejsześ 
niem ilości etatów Atë bedi miało miej: 
sca. W poszczególnych wypadkach, 
naogół nielicznych, praca nauczycieli 
zwiększy Się, albowiem liczba prakty= 
kantów pracujących w szkolnictwie bez- 
płatnie, zostaje zmniejszona. 

Nowe gmachy szkolne, o których wy 
żej mowa, oddane zostaną do użytku iuż 
od pierwszych dni nowego roku szkolne 


go. 
Gmach przy ul. Rokicińskiej wybudo- 
MUODUSENEZONAZNEZNANUSNONENENEWE 


- Buowery artystytmne 


ręcznej roboty 


LILII HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 

„Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI -- Dziś „Rasy”* o godz 8,30 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9 wiecz. „Akademia wdzięku“ 

TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) — 
Dziś o godz. 6, 8 i i0-ej wiecz. „Żegnajcie 
nam". K 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegietniatia- tr, 27) = 
o godz, 9,30 „Signorita” a M. Michalesko, 
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ADA | 


KINA: 


CASINO: — „Kobiety w jego życiu” 


CAPITOL — „Żółty książę” 

CORSO — L „Pięciu przekiętych Dżentelme- 
nów“, II. 7 dni szczęścia * 

ZARY — I. „Złoty moloch” i Il, „Skąd,. nie- 
ma powrotu", 

GRAND-KINO — „Ueciekinierzy”, 

MUZA — „Jej czar“. 

PRZEDWIOŚNIE — „Zaledwie wózoraj” 

RUA, — peaty Arkadii'*, i 

— „Pilńuj swego mężą 

PALĄCE: — „Zemsta Dr. Fu Manchu", 

PALACE — „Slim Summerville” oraz Pat i Pa 
tachon. 

ADRJA — „Slim Summerville’ oraz Pat i Pa- 
tachon 


KURĘPA 


o 


| przyłegasdo toru Kolei obwblowej tczy- 


tem książki szkolne, niepotrzebne ucz- 
niowi, są bardzo często sprzedawane tar 
gowiskowym  przekupniom, drobnym 
księgarniom, składotn papieru itp. Tym- 
czasem aby zorganizować dezynfekcję 
książek szkolnych, używanych, należa- 
łoby stworzyć centralę zakupu takich 
książek. Jest to chwilowo nie do pomy- 
lenia. `, í 

Jakkolwiek tedy poddanie dezyntek- 
cji używanych książek szkolnych było- 
by ze względów zdrowotnych wysoce 
pożądane, to jednak narazie nie można 
sprawy tej pozytywnie załatwić. 


wany został przez miasto, zaś gmich 
przy ul. Sędziowskiej jest własnością 
prywatną, jednakże wzniesiony został 
specjalnie z przeznaczeniem dla szkoły 
i dlatego magistrat gmach ten dla szkol- 
nictwa wydzierżawił. 

Tak aktualna — teoretycznie i tyle- 
kroć już poruszana sprawa dezynfekcji 
używanych” książek szkolnych nie mo- 
że być jeszcze pozytywnie rozstrzygnię- 
ta, wobec szeregu trudności o zasadni- 
czem znaczeniu. 

Jak wiadomo — dziatwa bardzo czę 
sto wymienia książki szkolne między £0- 
bą, bez niczyjego pośrednictwa. Poza- 
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Ranił przyjaciela 
nożyczkami 


Krwawa scena przy ul. Legionów 
Łódź, 15 sierpnia. 

Przy ul. Legionów 24, w mieszkaniu 
Felicjana Szczepańskiego, doszło wczo- 
raj do ostrej wymiany słów pomiędzy 
Szczepańskim a jego gościem — Witol- 
dem Rajkowskim, zam. przy ul. Połud- 
niowej 40. W pewnej chiwli, rozwście- 
czony Rajkowski chwycił nożyczki, le- 
żące na stole i zadał nimi przyjacielowi 
silny cios w bok. 

Do rannego wezwali domownicy le- 
karza pogotowia, który stwierdził cięż- 
kie uszkodzenie ciała i skierował go do 
szpitala. Raikowski został zatrzytnany. 


nika 


Bandyci śmiertelnie skatowali ro 


poczem wrzucili go wraz z żoną i 


malem dzieckiem do piwnicy. —Krwawy 


napad zamaskowanych i uzbrojonych złoczyńców na zagrodę wiejską 


Inowrocław, 15 sierpnia. | Na odmowną od 
W wiosce Cieluchowo dokonano w ‘go, zbrodniarze zbili go do utraty przy- 
nocy śmiałego napadu rabunkowego na |tomności i pod groźbą wrzucenia do 
zagrodę rolnika „Jankowskiego. piwnicy — domagali się wydania go- 
Przez okno wtarśnęło do mieszka- | tówki. 
nia dwuch uzbrojonych i zamaskowa- Nie ctrzymawszy odpowiedzi, bañ- 
nych bandytów, którzy  zmaltretowaw |dyci wrzucili Jankowskiego, jego żonę 
szy domowników — zażądali wydania |i dziecko do piwnicy, poczem w poszu- 
im pieniędzy. kiwaniu gotówki poczęli plondrować 


Tajemnicze zwłoki przy ul. Tuszyńskiej 


Jak zginął człowiek, którego zmasakrowane ciało znaleźli 
przechodnie obok toru kolejowego |... 


SU y Łódź, 15 sierpnia.: |wodów osobistych. Władze, prowadzą 
Mieszkańcy tej części Chojen. która |obecnie badania w dwuch kierunkach: 
przedewszystkiem. chddzj, 4 gst e, 
kim był człowiek, którego poświartowa- 
ne przez pociąg ciało znaleziono koło Af? 
Tuszyńskiej, następnie zaś należy usta- 
lić, czy zmarły zginął wskutek wypad- 
ku, czy sam rzucił się pod koła, czy 


nili.w dniu wczorajszym nad rańem hie- 
Zwykle ERY T UR yke. Na torze kò- 
lejowym, tuż koło ul. Tuszyńskiej lcżał 
trup mężczyzny w sile wieku, liczącego 
około 45 lat. Tułów denata był przecie- 
ty na pół. Na ciele widać było szereg | wreszcie, nie padł ofiarą zbrodni. 
ran. Zwłoki zostały zabezpieczone na 
Powiadomiona o wypadku policja | miejscu. Po zejściu na miejsce komisji— 
nie zdołała w pierwszej chwili ustalić toż | ciało zostanie skierowane do prosektor= 
samości tak strasznie zmasakrowanego | jum. (zr) 


Ezfery rodziny bez dachu nad głową 


po pożarze dwóch domów przy ul. Obywatelskiej 


Łódź, 15 sierpnia. |w płonącymi domu, pokaleczył się cięż- 

W małym zaułku przy ul. Kątnej 84,| ko 
zwanym ulicą Obywatelską wybuchł 
wczoraj groźny pożar dwuch drewnia= 
nych domów mieszkalnych, oznaczonych 
numerami 41 i 45 przy ul. Obywatel- 
skiej. Pożar powstał na poddaszu pierw 
szego ż domów, najpewniej spowodu za 
prószenia ognia i z błyskawiczną szyb- 
kością przeniósł się na drugi dom. 

Ogień rozwijał się tak szybko, że 
przerażeni mieszkańcy poczęli wyrzucać 
swe rzeczy przez okna. Kilka kobiet do- 
stało ataków nerwowych, a Franciszek 
Tobosz, który począł rękami wybiłać |Olczyków i Cendrowskich pozostały 
szyby, by ratować swe dzieci, pozostałe 'bez dachu nad głową. (zr) 


Krwawa bójka w Wiskitnie 


pomiędzy dwoma młodymi ludźmi. — Pobity został 
z rozpłataną głową odwieziony do szpitala 


Łódź, 15 sierpnia. |w bójkę. | 

W Wiskitnie pod Łodzią doszło wczo W 'pewnei chwili Wójt uzbrojony w 
raj do krwawejawantury pomiędzy dwo itom żelazny, zadał Zanderowi pótężny 
ma młodymi ludźmi, cios w głowę, raniąc go ciężko i pówo= 

Do mieszkańców Wiskitna przybył |dując wgniecenie czaszki. i 
wczoraj na urlop 22-letni Franciszek ! ańider padł bez przytomności, bro 
Zander. Gdy Zander przechadza! się ko |cząc z głowy obficie krwią. 
ło wsi, dopadł do niego mający z nim już Sąsledzi pośpieszyli mu z pomocą i 
od dawna porachunki osobiste Stanisław 'nałożywszy opatrunek odstawili gò do 


"Na miejsce ognia przybyły cztery od 
działy straży, które po dwugodzinrtej pra 
'cy pożar zlikwidowały. 


snastu rodzin robotniczych, zamieszka= 
jących w obu drewniakach. Dom przy 
ul. Obywatelskiej 43 spłonął prawie dó» 
szczętnie. 

Poszkodowanymi na zdrowiu zajął się 
lekarz ubezpieczalni. Pozatem wypad= 
ków z ludźmi nie było. 

Rodziny Kanclerskich, Binkowskich, 


Wóit. Wóit wszczął z Zańnderem sprze- Rze do miasta. Policja aresztowała i 
sprawcę tego ciężkiego poranienia. | 


czkę, która po chwiłi przeistoczyła się 


Złóż ofiare na powodziani 


Ucierpiały prawie wszystkie z sze-; 


owiedź Jankowskie ; mieszkanie. 


Mimo ciężkich ran Jankowski zdo- 
tat wydostać się z piwnicy. Na podwó- 
rzu jednak natknął się na czatujących 
tam dwuch innych członków bandy, 
którzy pobili go do utraty przytomności 


Bandyci znaleźli, przechowywane 
1000 zł. i z łupem tym zbiegli pod osło- 
ną nocy. 


Nieszczęśliwego rolnika w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpitala. 
Po ci EEIE E LAON O wra NJ 


Podl koła pociągu 


dostał się robotnik w Zgierzu 
na miejscu katastrofy kolejowej 


Łódź, 15 sierpnia. 

Wczoraj nad ranci na-stacii kolejio- 
wej w Zgierzu wydarzyła się na szczę= 
śeierbezkrwawa katastrofa kolejowa. — 
Zderzenie nastąpiło pomiędzy pusteini 
pociągami towarowemi. Straty są sto- 
Sunkowo nieznaczne i ruch nie został 
wstrzymany ani na chwilę. 

Jednak pośrednio katastrofa ta spo- 
wódowała śmierć jednego z robotników 
kolejowych. Oto o godzinie 8-ej nad ra- 
nem, gdy na stację kolejową w Zgierzu 
przybył pociąg z pogotowiem technicz- 
nem, które podjąć miało pracę nad u- 
przątaniem toru z gruzów strzaskanych 
platform towarowych, z będącego jesz- 


czył robotnik Jan Szczypior. 

.Szczypior wyskoczył tak nieszczęśli- 
| wie, że dostał się pod koła biegnącego 
eo pociągu. Towarzysze pracy rie 
5 


i w biegu pociągu roboczego wysko- 


szczęśliwego robotnika wydobyli spod 
kół z obciętą prawą nogą. 

Karetka pogotowia przewiozła Szczy 
piora w stanie ciężkim dó szpitala św. 
Józefa w Łodzi. (gr) 


Spadia ze schodów 
i złamała nogę 


AA Łódź, 15 sierpnia. 
W domu przy ulicy Krakusa 37 lcka- 
torka tegoż domu, Marjanna Szymańska, 


schodząc ze schodów potknęła się tak 


nieszczęśliwie, że spadła z całej kody- 
gnacji klatki schodowej i uległa żłarnaniu 
nogi. - . 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 
wanej w tym stosunkowo nie tak rzad- 
kim w Łodzi wypadku i skierował Doe 


Zuchwała ucieczka 
więżnia w Skoczowie 


Cieszyn, 14 sierpnia. 

Z więzienia karnego sądu grodzkie- 
gö w Skoczowie zbiegł Franciszek Cie- 
slik bez stałego miejsca zamieszkania. 
Władze wdrożyły pościg za zbiegłym 
więźniem, nie dał on jednak narazie żad 
nego reztltatu. 

Jak ustalono, Cieślik był tak szczn= 
ply, że z łatwością przedostał się przeż 
przecięte kraty w oknie, następnie opu- 
ścił się na ręczniku na dziedziniec wię- 
zieńny, skąd przez zarkan złycch 


mańską do szpitala Pay, a Zagajniko+ 


Żebrak, mrucząc wciąż pod nosem: 
z: „Zyć to ciężka jest udręka”, 
Siadł na pieńku i z goryczą 

Ludzi ganił, klął i kwękał. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODA, 15 sierpnia 1934 r. 

i „8:30—8.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rże'. 8,35—8.38: Muzyka (płyty). 8.38—8.53: 
Gimnastyka. 8.53—9,05: Muzyka (płyty). 9.05— 
9,10. Dziennik poranny. 9.10—9.20, Muzyka — 

łyty, 9.20-—9,25, Chwilka pań domu. 9.25—9.55 

uzyka — płyty. 9,55—10.00. Odczytanie pro- 
gramu na dzień bieżący. 10.00-11.57, Transmi- 
sja Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabożeństwie 
muzyka popolari — płyty. 11.57—12.03. Sygnał 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.10— 
| 13,00. Poranek muzyczny ze studja. Wykonawcy: 
Zdzisława Górzyń 


orkiestra symi. P. R, pod dyr. 
skiego i Stanisław Górzyński — śpiew. 13.095— 
| 13,10. „O pracy twórczej rożnych kompozyto- 
rów” — opowie prof. Roman Chojnacki, 13,10— 
13.45. Dalszy ciąg koncertu z udziałem Stanisła- 
wa Gruszczyńskiego, 13.45—14.00. Odczyt „We 


[A drówki po kraju — w krainie suwalskich je- 


'wygł. St. Prus- Wiśniewski, 
"piosenki — płyty. 
na własne potrzeb 
|- wygl. 


| | Pazwiętai 


M 


15.15—15,45. Polskie 

15.45—16.00. „Sadownictwo 
i sadownictwo handlowe" — 
dmund Błaszczyk, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla iżej raunych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy lypuotyzer. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jezo był posądzony przez ojca o kradzież. 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj Szu- 
lerzy karcian. Lo-Kittay, chcąc odebrać 
swoją przegraną załhypnotyzował jednego 
z osobników, rozkazując mu, aby oddał po- 
łowę pieniędzy, a resztę żeby jego kompan 
przegrał do niego w karty. 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay 
fapróżno Stara Się otrzymać jakąś płatną 
posadę. 

J Wreszcie losem .lego wzruszył się pe- 
wien norweg, Jansen, właściciel szeregu 
przedsiębiorstw rozrywkowych. — Lo-Kit- 
tay został „chłopcem od słoni, 

| A 

= „Dramat“, który rozgrywał się na 
 minjaturowej scence, przy całej jednak 
swojej naiwności był pomyślany jako wi 
dowisko sensacyjne i szarpiące nerwy 
widzów. Pochlebiając z jednej strony 
iskim instynktom, a z drugiej — grając 
pe nutę hurra — patrjotycznaą, spektakle 
teatrzyku marjonetek cieszyły się dużą 
wziętością u szerokiej publiczności. 


|  Udramatyzowana ta historja na tle 
walk czerwonoskórych z białymi wyglą 
dała mniejwięcei tak. Spoczątku dwaj 
czerwonoskórzy sprowadzili do obozu 
 „białego* o siwej brodzie i korkowym 
kasku na głowie. Przy biciu w będben 
i przeraźliwem wyciu całej osady przy- 
wiązywali dwai indjanie starca do pala. 
Następnie z wrodzoną okrutnością za- 
bierali się do skalpowania skrepowanel 
już „bladej twarzy“, 


ior" — wygł, Kazimiera Herbichowa, 14.00— 
1500. Koncert zespołu Niny Mańskiej. 15.00—- 
13.15. „Jakie są nasze tegoroczne zbiory“ — 


m» DBBEIA 


Semsacyjmy files z za Kulis kyprofyzmu 
: -Napisat specjalnie dla „Expressu* LO-KITTAY 
31 


maa E 


| 


Duduś zadał kilka pytań + 

Co tu robi? — czy z sąsiedztwa$ 
I t d., lecz — na tem kropka.. 
(Tak wymaga dobro śledztwa) 


Eieedie? Tu radjo? 


16.00—16.30. Koncert popularny z Ciechocinka. 

16.30—17,00. Muzyka lekka — płyty. 

1700—17.10: Repertuar teatrów i odczytanie 
programu na dzień następny. 

17.10—18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Eugenja Umińska — skrzypce i Aleksander 

rachocki — fortepian (tr. z Katowic). 

18.00—18.15: Freśment teatralny. I 

18.15—18.45, Koncert orkiestry I Pułku Piechoty 
Legjonów (tr. z Wilna). 

18.45—19,00. „Wybuch wojny — wspomnienie 
osobiste”: — wygł. Stanisław Wasylewski — 
Feljeton literacki, í 

19.00—19,10: Rozmaitości. 

19,10—19,15: Wiadomości sportowe. 

19.15—19.40. Dawne piosenki w wyk. chóru Aloj- 
zego Zaremby. 

19.40—20.00. Recital śpiewaczy Wiktorji Skwar- 
czewskiej. 

20.00—20.02; „Myśli wybrane”. 

20.02—20.12: Feljeton aktualny. 

20.12—20,30. Muzyka lekka — płyty. 

20.30—21.15. Koncert muzyki polskiej w wyk. 
kapeli ludowej Dzierżanowskieśo i Suchoc- 
kiego, (Tr, do Berna Szwajcarskiego). 

21.15—21.25. Dziennik wieczorny, 

21.25—22,00, Koncert muzyki lekkiej, Wyko» 
nawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiega. i 
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W ostatniej chwili jednak przycwa- 
łowali kirasjerzy, wywijali karabinkami 
i strzelali na ślepo w powietrze. Indjanie 
padali martwi, jeden po drugim, a na 
tem cały spektaki się kończył. 

Publiczność, ociągając się, wycho- 
dziła z budy. Za nimi, aktorzy, imitu- 
jący głosy lalek i obsługa. Pozostawał 
tylko jeden czarny boy, który układał 
lalki do kufrów, ustawiał kufry obok 
siebie, przykrywał je żaglowem płótnem 
przygotowując mi: w ten sposób lego 
wisko na noc. 

Nazajutrz rano obudziłem się ze stra 
szliwym bólem głowy. Przez całą noc 
śnili mi się okrutni indjanie. którzy pró- 
bowali mi żywcem zdzierać skórę z gło» 
wy. To był okropny i męczący sen. a 
gdy z samego rana przyszedł po minie 
jeden z chłopców ekipy słoni, żeby mnie 
obudzić, musiał stoczyć ze mną formalną 
walkę, gdyż zaspany jeszcze, wyvtrąco- 
ny co dopiero z tak okropnezo snu, 
przyjąłem go za krwiożerczego indja- 
nina, 

Na pocieszenie, po zadanych sińcach 
i ranach, przyrzekłem mu wieczorem 
„postawić“ kufel bawarskiego piwa. Ale 
mój nowy kolega zażądał odemnie innej 
przysługi. Prosił mnie, żebym mu po- 
mógł przy rannej toalecie słoni. 

Chociaż praca ta do mnie nie nale- 
żała, przystałem na propozycię kolegi, 
chcąc zaskarbić sobie w ten sposób jegc 
przyjaźń. i z 

Słonie były nadzwyczaj łagodnie i po- 
zwalały wszystko ze sobą robić. Po kil- 
ku dniach zyskałem nawet ich przyjaźń, 
która wyrażała się w łagodnem trąbieniu 
na mój widok i ocieraniem trąb o moje 
plecy. Ilekroć tylko chciałem dostać się 
na ich grzbiet, usłużnie okrecałv wokół 
mnie trąbę i windowały mnie na górę. 

I w tym, stosunkowo „błogim '. nax 
stroju wśród zwierząt, dzieci i lalek u+ 
płynął mi tydzień. Aż nadszedł ten 
brzemienny w następstwa dzień, Który 
miał zwichnąć tę moją nowa karierę. 

| Damiatąm. dzień bvł wtedy unalnv. 
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Potem z pieskiem się oddalił 

I powiedział na uboczu: 

— „Stary nie chciał wcale mówić, 
Widać szpica we mnie poczuł!* ` 


Ten, k 


Potężna jest nienawiść hindusów do 
rasy białej, a zwłaszcza do anglików. 
To nie przeszkadza, iż jeden z kapłanów 
hinduskich, wtajemniczony jogi, zako- 
chał się w młodziutkiej angielce mimo, 
iż wiedział doskonale, że taka miłość 
rozpęta złe moce, które dotąd wiedzą 
swoją potrafił trzymać na wodzy. 

Dzika, namiętna miłość „jogi“ natrafi- 
ła nietylko na opór „umiłowanej', ale... 


22.00—22.15, ' Wiadomości 
kich rozgłośni P. R. 
22.15—23.00. Wesoła audycja ze Lwowa. 
23.00—23,05: 
komunikacji lotniczej. 
2305—23.30. Muzyka taneczna — płyty, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
11.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny, 


sportowe ze wszyst- 


oam | Z O M 


20.00. DAVENTRY. Wieczór Brahmsa. Transm., 


swoją ciężką powinność, gdy. wtejr.. 

>= Moja Jonny «odbywała powrottią tto- 
gẹ z dziećmi od morza, W 1żku miałem 
przygotowane już karmelki i szerego- 
wałem następnych moich „pasażerów w 
ogonku i w tej chwili właśnie, tuż nad 
brzegiem wody, jedno z dzieci spadło 
z grzbietu słonia na ziemię. 

Co jednak było smutniejsze. dziecko 
nie podniosło się z ziemi, a gdy przy- 
biegliśmy na miejsce, nie dawało żad- 
nych znaków życia. Ludzie zaczęli tło- 
czyć się obok miejsca wypadku, matka 
zawodziła przejmującym głosem, a z 
tłumu zaczęły się dobywać nieprzyjazne 
okrzyki pod moim adresem, chociaż ja 
w tym wypadku byłem rzeczywiście je- 
dynie Bogu ducha winien. 

Po kilku minufach nadjechał karet- 
ka pogotowia ratunkowego. Lekarz pró- 
bował wszelkiemi możliwemi środkami 
ożywić dziecko. Wszystko 1apróżno. 
Biedne dziecko już nie żyło. 

I w taki to sposób. mimo własnej 
woli, musiałem zrezyynować z karjery 
„pogromcy słoni“. Wypłacono mi całko- 
wita pensja również i za ten pechowy 
dzień i pożegnałem ów „raj na ziemi” 
— Coney Isłand. 

Słonie, 
zwichniętej kariery na tem wspólnem 
dla nas polu, trąbiły smutno, dając tem 


wyraz swojemu przywiązaniu do mnie. 


jakby w przeczuciu mojej 


Nie wzruszyło to jednak opinii publicz- 
mej, która domagała się zadośćuczynie- 
nia, ktoś musiał ponieść ofiare za to 
młode niewinne życie. A los. nielitości- 
wy spoczątku dla mnie okropnie, wybrał 
właśnie mnie na ofiarę. 

Z całym moim majątkiem, który wy- 
nosił kilkadziesiąt dolarów udałem się 
w powrotną podróż do New Jorku. W 
stosunkowo krótkm czasie udało mi się 
odnająć pokój przy niezwykle miłej ro- 
dzinie iapończyków, gdzie też natych- 
miast rozlokowałem się z mojemi nielicz- 
nemi dobrami ziemskiemi. 


ROZDZIAŁ 30. 


Pierwsza miłość. 
Rodzina japończyków, u której wy- 
nająłem pokój wraz z całodziennem u- 
trzymaniem, składała się z trzech osób. 
Mój gospodarz, japończyk, był pirotech- 
nikiem i stracił wzrok podczas olbrzy- 

miesa wybuchu, połaczoneśo z ów. 
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<deielcityw i jego pies Medor. 


A detektyw w Swym pokoju 
Smętnie duma, wzdycha szczerze: 
— „Ach, ten Duduś, ach, ten pętak! 
On mi jeszcze chleb odbierze!“ 
(dalszy ciąg iutro). 


fóry zdradził swój naród 


ystępna miłość „wtajemniczonego* 


Ale dalsze szczegóły dramatu, który ro- 
zegrał się pod niebem Indyj, znajdzie 
Czytelnik w najnowszej powieści „Ofia- 
ra jogi“, pióra Jerzego Nałęcz Kobie- 
rzyckiego, która wyszła już z druku w 
64-tym numerze „Co Tydzień Powieść“ 
i jest wszędzie do nabycia. 

Ponadto nowela, humor, rozrywki u- 
mysłowe, rozmaitości. 
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z Queen's Hallu. 
20.25. WIEDEŃ, „Jan Nestroy“ — komedja mu: 


zyczna S. Eibenschuetza i E. Reiterera, 


Wiadomości meteorologiczne. dla | 20,30. STRASBURG, Koncert symłoniczny z Ka. 


syna Vichy. 
20,45. PARYŻ Radio-Paris). Koncert symfon. 
20.45. RZYM. „Thais” — opera Masseneta. 
21.00. PRAGA. Koncert z udz. Ady Sari. 
ziło0ł WROCŁAW. Koncert akaleta, 


Taki żar spływał z nieba, jakby się wszy} ny pożarem w fabryce ogni sztucznych, 
stko miało lada chwila roztopić. Słonie |w której pracował. Z racji swojego ka- 
jeszcze ociężałej. niż. zawsze spełniaty| lectwa musiał siedzieć bezczynnie w do: 


mu, a ciężar utrzymania rstwa 


'wzięłyna siebie: jego-żona, o dobrotii- 


wym wyrazie twarzy i 17-letnia dziew- 
czyna, o dźwięcznem imieniu Sayo, któ- 
rą wszyscy uważali za dziecko moich 
japończyków, a która w istocie była ich 
przybraną córką. 

Japończyk znalazł ją bowiem, jako 
porzucone kilkumiesięczne niemowlę. w 
jednym z publicznych ogrodów New- 
Yorku, wziął ją do siebie, wychował i Ha 
lubit miłością ojcowską, Sayo była do- 
słownie jego oczkiem w głowie i swoim 
swobodnym szczebiotem _ oświetlała 
mroczne życie ślepca. $ 

Po dwuch dniach mego pobytu u ja- 
pończyków wpadła mi do ręki niemiec- 
ka gazeta, z której dowiedziałem się, że 
według urzędowego stwierdzenia, dziec 
ko, które spadło ze słonia, cierpiało od 
młodości na epilepsję i raczej winą mat 
ki było, że pozwoliła dziecku na tę fa- 
talną przejażdżkę. 

Jeżeli miałem jeszcze przedtem jakie 
kolwiek wątpliwośći co do mojego ewen 
tualnego współudziału i winy przy owym 
tragicznym wypadku, to przeczytana w 
gazecie wzmianka musiała rozwiać je 
zupełnie, 

Z czystem więc sumieniem, zaopa- 
trzony we wzmiankowaną niemiecką 
gazetę, udałem się do biura pana Janse- 
na, dzierżawcy 80-u przedsiębiorstw w 
Coney - Island. 

Pan Jansen bardzo ucieszył się na 
mój widok, wypytywał o szczegóły ^- 
becnego życia, zainteresował się moim 
stanem majątkowym, a gdy go co do te- 
go ostatniego uspokoiłem, przyrzekł mi 
wyszukać coś odpowiedniego w ciągu 
najbliższych kilku dni. 

Uspokojony na duchu. że przecież 
nie zginę w tym wielkim New-Yorku, 
wróciłem do moich japończyków na 
obiad. 

Obiad był przygotowany na modłę 
japońską i smakował mi nadzwyczajnie. 
Mówiłem jeszcze wtedy po angielsku go 
rzej niż kiepsko i japończycy musieli za- 
dawać sobie niemało trudu, żeby zrozu 
mieć moje „„mamloczenia”. Dzięki jed- 
nak pomocy uroczej Sayo, subtelnego 
kwiatu Japonii, i długim z nią rozmo- 
wom przyswoiłem sobie  „angielszczy- 
zne” 11 stcevnkowo krótkim czasie. 

<ałszy ciąg jutro) 
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Kobieta bez jutra 


Sensacyjna powieść współczesna | 
'Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Statek „Pulaski“ za chwilę odbije od brze 
gu , wyruszy do Ameryki. 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wadza. Zato tam. za wielka wodą, w No- 
wym Yorku. będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze lzami w o- 
czach npowiada, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie. obce strony... 

tidy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto. policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisarjatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią . Witecką. 

Dc sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zwany stu złotych poznał lą. 

Loda, przyjaciółka barona i również 
„darna** z jego salońu w ataku zazdrości de 
nurcjuje dom barona w policii- Potem sama 
go uprzedza o niebezpieczeństwie. Baron 
czeka przybycia policji. 

Słyszy dzwonek, Ręce mu drżą nerwo- 
wo: Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi 1 ze zdziwieniem i tryumiem konsta- 
tute iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niatko samo przyszło do jego mieszkania. 

Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki. bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłei doń Jadzi dowiedział się 
baron o naiściu na jego dom. z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi — 
włamanie do barona. choć nie wyzlądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa. by przestrzec 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, 

dyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
icjantami. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej 'sa- 
kiewkę na podłodze: zapomniała jej. 

W sklepie przekonywuje się |adzia 


. — Pani jest taka Śliczna, taka do- 
bra — szeptał. — Niech się pani nie 
A ay Może się wszystko jakoś uło- 
y. 

Jadzia poczęła teraz płakać rzew- 
nie, łzami, które przynoszą ulgę. Bez- 
władna zupełnie przybita, jak strzęp 
ludzki nabrzmiały bólem i cierpieniem, 
przechyliła się ku niemu, jakby w jego 
mocnych ramionach szukając pociechy 
i ukojenia. 

Webster otoczył ją ramieniem, — 
przywarł lekko do siebie i gładził jej 
włosy i muskat jęi ramiona. 

Podniosła na niego oczy, w których 
teraz była jakby iskierka radości, 

Z ufnością wsparła się na jego piersi. 

Webster jeszcze walczył z sobą. — 
Miał tuż, tuż koło swych ust, wilgotne, 
koralowe usta Jadzi. Czuł jej oddech na 
swel twarzy. Czuł jej ciało młode i prę- 

ne... 

Powoli, ostrożnie, by gwałtownym 
ruchem nie spłoszyć tej chwili szczęś- 
cia — otoczył ją mocniej ramieniem. — 
Spoglądał ciągle jej w oczy i upijał się 
ich kryniczną, modrą czystością, I zbli- 
żał do jej ust swe usta wolno, łagodnie. 

Aż wreszcie poczuł na swych poli- 
czkach wonną wilgotność jej warg. — 
Przywarł do nich ustami i zastygł w 
pocałunku, który był ziszczeniem jego 
wszystkich tęsknot i marzeń. 


Jadzia przechyliła się w jego ramio- | Czyzna, który mnie — — — 


nach bezwolna i bierna. Przez jeden 
błysk jej ręce podniosły się ku jego szyi, 
obwiodły ją miękkiem dotknięciem, po- 
tem spłynęły wdół ku kolanom i zwi- 


| sły bezwładnie... 


Jadzia ocnęła się pierwsza. Spręży- 


ojła się, drznęła nagle i odsunęła się od 


swej pomyłce. uprzedziła barona. o rewizjh( Niego,- 


laka nlanuje polfcla w Jego mieszkaniu a| = On! sqfiwycji teraz pożadliwemi rę-|.. ——Więm =Lalenieeh mipan niema |dWOJE. iega T Jadzię, za słarąródddwwih | 
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ta i wyjawia mu swe troski. 
Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiel 
będzie. gdy zda się na niego. / 

Baron poleza Kupczowi, by Sprowa 
do jezo mieszkania zaraz stolarza i tapicera 


Pomyliła się| giemi pocałunkami. 
— Przepraszam — bełkotał — niech: 
dzą | mi pani daruie... 


Niepotrzebnie ją przepraszał. Jadzia 


a ma godzinę dziewiątą wieczór. by zapro-| nie miała mu niczego za złe. Jeżeli na- 


sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę : 
I wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić | 
nutv pięknego kwartetu Borodina. 

Wieczorem muzycy zasiadałą do gry. Ba 
ron sam gra drugie skrzypce. Aspirant 
Modlick: w chwili, gdy przekracza próg 
mieszkania barona, słyszy piękny nokturn 
Borodina. Aspirant zaczyna rewizję. Pierw 
szą rzeczą, którą zabiera ze sobą jest to- 
rebka Jadzi. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z ja- 
skint hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi I ustala, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. 

Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 
ratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skole) na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieka składa swój honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 
baronem. 

Baron wspomina swe dzieciństwo. 

Sasza stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 
niczdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 
Maxowi, sam zaś hula + wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Elza z „Casino de Paris". 

Z Elzą dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza, podczas 
grożącej im obeigu katastrofy samochodo- 
wej. ; 

Baron staje się nałogowym graczem. 

Przy stole ruletkowym poznaje konsu- 
lową Zuzannę Brion. 

Baron przypomina sobie znów swe prze 
życia z konsulową.Zuzanną Brion. Namięt- 
ność do gry zagłuszyła w nim głos sumienia 
wymuszał od Zuzanny pieniądze, grożąc de- 
nuncjacią wobec męża, 

Baron pojechał zy Zuzanną do Barcelony! 
gdzie gra dalej namiętnie w nadmorskiej 
miejscowości kąpielowej pod miastem. Gdy 
brak mu pieniędzy wyłudza je od Zuzanny 

Sasza dowiedział się w porę o planowa- 
nej podróży konsulostwa na wyspę Major- 


ę. 

Sasza dostaje się do kabiny konsula, bY 
zdobyć jego pieniądze. Konsul umiera na 
atak serca na widok złodzieja. Kapitan za- 
powiada rewizię wszystkich pasażerów. 

Zuzanna zauważyła, że 


banknoty, których numery zna dokładnie. 
Na grogu kabiny baron iej zwraca wszyst- 
ko. Zuzanna daje mn kulka banknotów i 
wysyła od siebie, 

Jadzia odwiedza Webera 


|że sprawa będzie umorzona. 
Sasza wziął rację. Ale czy rozumie pan, jakie podej- 


gle szarpnęła się w jego obieciach — to 
nie, by mu coś miała za złe, by ją obu- 
rzyła jego zuchwałość. Nie zastanawia- 


Rozdział 26 


Aspirant Modlicki był mocno zdzi- 
wiony, gdy mu dyżurujący u wejścia u- 
rzędu śledczego posterunkowy zame|- 
dował przez telefon, że Aleksander Na- 
rocz - Murowski jest w poczekalni i pro 
siłby o kilka chwil rozmowy. 

Baron zmienił się mocno. Postarzał 
się, zgarbił prawie, oczy utraciły daw- 
ny, żywy blask i wyraz energii. 

— Panie aspirancie — oświadczył 


od proga baron — chę prosić o pozwo-|. 


lenie opuszczenia miasta. Zdaje mi się, 
że śledztwo w mojej sprawie albo już 
jest umorzone, albo zostanie umorzone 
w najbliższym czasie. Wobec tego za- 
kaz niewydalania się z granic powiatu 
jest chyba już nieaktualny. 

Baron miał rację. Śledztwo było na 
umorzeniu. Nić nie stało na przeszko- 
dzie do zniesienia zakazu. 

Ale aspirant Modlicki był polician- 
tem. Z zawodu zatem był podejrzliwy. 
Daleko chętniej widział w każdym win- 
nego, niż niewinnego. Baron chce wy- 
jechać. 

Czy czasami nie chce uciec? Nad 
tem trzeba się zastanowić. Ale jeżeli 
chce uciec, to napewno jest winien. — 
Wobec tego lepiej będzie, gdy go się 
nie wypuści. Niech najpierw udowodni 
swych dobrych intency. 

— Chce pan wyjechać? Powiada pan 
Ma pan 


rzenia wzbudza we mnie ta pana pro- 
śba. X 

— Rozumiem, panie aspirancie. Znam 
nawet pewne powiedzenie, swiadcząće 


ła się nad tem, nie myślała wcale o nim. 
(Tylko czuła, że coś spadło na nią nagle 
‘iak lawina, że coś jej krew wzburzyło 
i coś w niej poderwało się nagle, jak 
ptak, który wzbija się na miedzy pod 
nogami... 

Przeraziła się tei pożogi, która jej 
serce i jej ciało ogarnęła. I dlatego od- 
trąciła go. Ale to raczej sama siebie od- 
trąciła, sama siebie wyrwała gwałtow= 
nym gestem z podniecenia, udzielające- 
go się jej całej z mocą nieznaną dotąd 
zupełnie. 

— Muszę już iść, już jest bardzo 
późno... 

Poprawiła włosy, obejrzała się 
trwożnie... Mówiła szeptem. : 

Szybko wyszła z gabinetu. 

Webster prawie biegł za nią. 

— Odprowadzę panią, jest już do- 
prawdy późno. 1 

Wyszli razem po ciemnych scho- 
dach. Na asfalcie podwórka głucho du- 
dniły ich kroki. 

— Jeżeli mi pani przebaczyła, to pro j 
szę pozwolić, bym panią poprowadził. 

Jadzia nieznacznym gestem podała 
mu ramię. 

— Nie gniewam się na pana — rze- 
kła do niego jak najłagodniej, gdy już 
į byli na ulicy.—Tylko widzi pan, to jest 
pierwszy raz... Pan jest pierwszy męż- 


Jadzia nie dokończyła zdania. 

Po kilku minutach dopiero dodała: 
— Nie wiedziałam, że to jest takie 
mocne. Ale teraz już wiem... 

—(Co pani wie? — zagadnął ją z 
drżeniem, że się dowie czegoś, co bę- 
dzie dłań: zapowiedzią szczęścia lub 
SMUG... 


— Jego?... i 

— Tak. Niestety. Bo pan byłby na- 
pewno godniejszy. 

Tej nocy Jadzia długo nie mogła za- 
snąć. A przecież pragnęła gorąco, by 
noc przeszła i by dzień przeszedł i by 
wreszcie nadszedł wieczór. Wieczór, w 
którym zobaczy się z baronem... 


o tem, jak łatwo jest stać się podejrza- 
nym w oczach władz i jak trudno z 
tych podeirzeń się potem oczyścić. Pe- 
wien znakomity francuski badacz pra- 
wa karnego powiedział w jednej ze 
swych prac: „Gdyby mi zarzucali, że 
ukradłem wieżę Eiffla, najpierw ukryl- 
bym się a potem dopiero udawadniał, 
że wieża stoi na swojem miejscu i że 
nie zmieści się w mej kieszeni“. 

— Widzę, że imie pan przemawiać 
w swojej sprawie. Wierzę panu chętnie, 
Że pana wyjazd nie powinien mi dawać 
powodu do żadnych podejrzeń. Ale je- 
dnak... k ) 

— Ale jednak byłby pan aspirant o 
wiele spokojniejszy, gdyby wiedział dla 
czego wyjeżdżam i poco. Prawda? 

— Tak jest. I gdyby mi pan mógł 
powiedzieć co go skłania do wyjazdu... 

— Skłaniają mnie do tego sprawy 
zupełnie nie dające się skontrolować 
przez organy policyjne. Wgyieżdżam dla 
tego, by zejść z oczu pewnei młodej o- 
sobie, której — baron spoważniał na- 
zle i począł mówić niemal szeptem — 
której nie jestem wart, która powinna 
mnie nie oglądać więcej... 

— Panna Witecka? 

— Tak jest. 

— Czyżby sprawa była aż tak po- 
ważna? 

— Niestety, zdaje się, że tak. Z mo- 
iej strony w każdym razie... 

— Już raz mi pan tutaj oświadczył, 
że kocha pan tę młodą dziewczynę. = 
Dziwiłem sie wtedy i dziwie nadal. że 


er 


pan jest pod wpływem tej skromnej pa- 
nienki. Pan, po tylu przeżyciach, pan 
mający tak rozległe stosunki w świecie 
kobiet z najlepszego towarzystwa... To 
dziwne. 

— Niema się czemu dziwić. panie 
aspirancie. Właśnie dzięki temu. że prze 
bywałem w świecie kobiet wytwor- 
nych, zamożnych i należących często= 
kroć do najwyższych sfer towarzy- 
skich, przekonałem się, iłe jest warta 
taka panna Witecka. Niema w niej nic 
sztucznego, niema w niej ani odrobiny 
obłudy, jest tylko-czyste jak łza serce, 
jest szczerość i serdeczność najgłębsza, 
są odruchy pełne szlachetności — pod- 
dh gdy u tamtych kobiet, u owych 

am... 

Baron zapalił się. Mówił z takim ża- 
rem, że aspirant, który jak każdy dziel- 
ny policiant był niezgorszym psycholo- 
giem, odrazu wyczuł, że baron nie kła- 
mie, kad) 
_ — Bardzo zawiła sprawa miłosna= 
kręcił głową aspirant. — Najpierw pan 
jest gotów wziąć wszystko na siebie, 


by nie mieszać do swojej sprawy, któ-. 


ra w istocie nie była sprawą — owej 
panny Witeckiej: potem ona, przecząć 
zupełnie pana zdaniu — oświadcza, że 
owszem, zna się z panem oddawna. że 
wie o pana zajętych wieczorach. Ufam 
jej zdaniu, a nie pana. Teraz przychodzi 
pan po pozwolenie na wyjazd z miasta, 
by zejść z oczu kobiecie, z którą łączą 
pana już oddawna zażyłe, bardzo zaży- 
łe stosunki. Coś mi tutaj się nie zga- 
dza... Gdzie jest prawda, mój panie?... 


Baron uważał sam, że coś się łutał 
nie zgadza. Bowiem zapomniał zupeł- 
nie, że aspirant Modlicki uważał ich 


we śm "AX 3 6 > 

— Więc jakto — dodał znów aspl- 
rant — dlatego, żeby z panną Wi- 
tecką zerwać przychodzi pan do 
mnie, To ja mam panu pomóc? Dopie- 
ro teraz, tak późno wpadł pan na po- 
mysł, że jest pan jej niegodny! A gdzie 
był pan przedtem?... Ja się nie przy- 
czynię do tego, by pannie Witeckiej 
kłody pod nogi rzucać. Ja — nie! Dam 
panu pozwolenie na wyjazd, ale tylko 
na trzy dni: może pan się przejechać 
trochę. Ale z panną Witecką niech pan 
nie zrywa. W każdym razie ja do tego 
ręki przyłożyć nie chcę. Widzi pan mnie 
się wydaje,że ona będzie bardzo rozpa- 
czać, gdy pan wyjedzie. Mnie się zdaie, 
że jej pan mniej bólu sprawi przebywa- 
jąc z nią razem, chociażby jako ów nie- 
godny, niż gdy ją pan porzuci. Bo ta 
panna Witecka, to musi być dopraw- 
dy bardzo subtelna dusza. — Aspirant 
Modlicki aż się za głowę złapał. — A 
zresztą, co mnie to wszystko może ob- 
chodzić, panie baronie! Kochajcie się, 
rozchodźcie się, róbcie co wam się po= 
doba! Ma pan zezwolenie na tydzień! 
Po tygodniu pewnie już sprawa zosta- 
nie umorzona. A wtedy. będziecie sie 
państwo kochali, rozchodzili, gniewali 
i przepraszali już zupełnie bez mojego 
udziału. Nie można być ciotką całego 
świata! Niech pan sobie jedzie... 


Nie wiadomo czemu, aspirant Modli- 
cki rozsierdził się nie na żarty. Może 
go gniewało, że ten tutaj już niemlody 
człowiek, który z niejednego pieca 
chleb jadł — chce tej miłej dziewczy- 
nie, którą uwiódł, tak jest — uwiódł! 
DE tak wielką przykrość! A niechże 
to!... 

Aspirant prędko podpisał odpowie- 
dnią kartkę. I 

Sasza był wolny. Wolno mu było 
wyjechać z miasta. 

Postanowił istotnie spróbować znik- 
nąć z oczu Jadzi. 


(Delszw ciau juice) 
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Niezwykła przygoda córki rabina 1 Krasiobrodu 


Tranzakcja brylantowa na 5 tysięcy złotych.-— Kobieta w szponach szajki oszustów 


Zamość, 15 sierpnia. 

Niezwykły wypadek wydarzył się we 
Lwowie mieszkance Krasnobrodu, córce 
miejscowego rabina, nauczycielce szko- 
ły powszechnej p. Pepie Margulies. 

waży dosa z wakacyj, p M. udała 
się do Lwowa z zamiarem spędzenia 
tam kilku dni Pewnego wieczora pod- 
szedł na ulicy do niej jakiś osobnik i za- 
pytał po rosyjsku „gdzie znajduje się 
sklep jubilerski"? Jednocześnie zjawił 
się drugi osobnik i oświadczył jej, że ów 
pierwszy osobnik był białogwardzistą 
w Rosji i posiada brylanty wartości 
zł, 10.000,—, które możnaby od niego na 
być za zł. 5.000.—, poczem zapropono- 
wał kupno do spółki, 

Panna M. zawarła z nieznajomymi 
tranzakcję na zł. 5,000— i wpłaciła a 
conto zł. 135.-—, 


Następnie pociągiem udała się do Za 
RARE: YDP KE CZEFLE Z ZZA NI ZEL NN A 


Katastrofa motocyklowa 
w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 15 sierpnia. 
(sm) Wstrząsający wypadek wyda- 
rzył się wczoraj na ulicy Gdańskiej. 
W górnej części ulicy najechał na ro* 
rzystę motocyki, klerowany przez me- 
chanika Bernarda Byka. K 
Motocyklista wjechał na drzewo i zo- 
stał wyrzucony z siodełka. Upadł on na 
bruk uliczny, doznając złamania podsta 
wy czaszki i wstrząsu mózgu, Przewie- 
ziono go do lecznicy miejskiej, gdzie 
walczy ze Śmiercią. 
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Í Przyjmuje specj. 
ortopeda dyr. 


Dr. MED. 
HALTRECHT 


POWRÓCIŁ. 
Choroby mmc: Adara ją 
PIOTRKOWSKA 16, O Telef, 131.86] RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


Erzyjmoję od godz. 8-ej do 11-e] randfJĄAWROT 32, 


od 5-ej do 9-ej wiecz. 


W miedzielę i święta od 10 do 1 w poł|Przyimuje od 8—10 rano i od 5—9 w, 
W niedz. | świeta od 9—12 w nol. 


' Dla bezrobotuych ceny lecznic. 
Lek. dentysta 


$.Knopfowa|H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 
Połrkowska 99. 


Zachodnia 66 
front I p., tel. 103-97 


powróciła 


Przyjm. od 12—2 I 3—7 
Burt nn nnn wy 


Dr. MED. 
M. Ulazer H. 
E 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZN 


Zachodnia 64, tel. (65-0/Zachodnia62 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


DR. MED, 


NiewiażsKiWołkowyski|»- 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegieinianą 11 


spec. chor. skórnych 1» wenerycznyciy 
(porady seksualne) 
Amcirzceja 5,  telei. 159-40 
POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dia pań oddzielma poczekalnia. 


+  Niesumiennego 
V p Zzożed Hg * rw zo 


GAN TYLKO KRÓTKI CZAS! UWA 
RZED WYJAZDEM DO ARGENTYNY 
Do m. Łodzi przyjechał poraz pierwszy wszechświatowej 
sławy wielki mistrz świata, znąny w całej Polsce który 
przyjmować będzie naruptury i wypadanie wnętrz 
ności, dokonuje dzieła pod gwarancją skutecznie 
celowo, fachowo i umiejętnie Przyjmuje też na skrzy» 
wienie kręgosłupa, paraliże kości. OSOBISTE jawie- 
nie się chorych jest konieczne 


8.Rapanorf 


przyjmuje codziennie od 10—12 
1 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


GUTSZTADTI i 
A. Witoński 


chor. wewnętrzne 
spec, serca | płuc 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
ul. Cegielnianą 20 
tel, 102-77. 
Przyjmuje od 6—8 wiecz. 


Zegarek złoty 


M. M. ZGUBIONO. 
Uprasza się o zwrot za sowitem wy- 
|Przyimnie ód 8-12 i od 4—9 w nie-|nagrodzenićm. Dr. Marzyński, Piotr- 

dziele | święta ud 9—1, 2 


powrócił 
rzyjmuje od 11—1 i od 5—7 po poł, 


Choroby weneryczne. moczopłcłowejz monogramem 


mościa, gdzie podjęła w banku swoje 
oszczędności w sumie zł. 1245.—, z sumą 
tą powróciła do Lwowa i wręczyła nie- 
znajomym. Resztę miała wpłacić wie- 
czorem, W międzyczasie „brylanty” zo 
stały ukryte w jej walizce. Walizkę od- 
dano w depozyt na stacji kolejowej i 
kwit miała p. M. 


Następnie od znajomych pożyczyła 


p. M. pozostałą sumę i udała się na u- 
mówione miejsce. 

Osobnicy jednak nie zjawili się. Wów, 
czas pannę M. tknęło złe przeczucie, 
Pobiegła po walizkę i dała „brylanty 
do oszacowania, Cenna biżuterja Oka- 
zała się,, zwykłemi szkiełkami czeskie- 

i, Juna krona kobieta udała się do 
policji i złożyła zameldowanie. 


Sekwestrator-defraudant sam się oskarżył 


Przywłaszczone pieniądze skarbowe roztrwonił 
w restauracjach 


Chojnice, 15 sierpnia. 

(cd) Sekwestrator. Urzędu Skarbo- 
wego w Chojnicach, Zbigniew Palędz- 
ki, zwolniony przed kilku tygodniami z 
posady, zgłosił się na posterunku poli- 
cii państwowej i zameldował o deirau- 
dacji pieniędzy skarbowych w sumie 
2500 zł. 

Oświadczył on przed policją, że ja- 
ko egzekutor, systematycznie przywła- 
szczał sobie pieniądze, pobrane od po- 
datników. 

Defraudacji dopuszczał się przez 
sida si kwitów na pobrane pienia» 

ze, 


Jednocześnie złożył on teczkę z ak- | brane przez 12-letniego Czesława O! 
;tami i zestawienia 


rachunkowe, > na 
podstawie których urząd skarbowy 
może ustalić wysokość zdeiraudowanei 
kwoty. 

sekwestratora osa- 


OEI VEO ti PAASO AS 


następnych! 


8I 


GAN 


Łódź ul. Piłsudskiego 23 
I p. pdkój 7 front- 


DR. MED. 


POWR 


Tel 213-18 
Nr tel. 


Dr. med. do 3 i 


tel. 213-66 


Akuszer ginekolog 
(Śródmiejska 14) 
Tel, 129-52 


DOKTÓR 


Telefon 238-02 
i skórne. 


kowska 175. 


pn cie 


D 


L. NITECKI W. BALICKA/H. Lubicz 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel i 


Choroby skórne 1 weneryczie 
lec jr wyłącznie kobiety I dziec 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 | 
od I 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | ówięta od 10—l | 


Ceny lecznicowe. 


dzono w więzieniu 
Pieniądze  sprzeniewierzone 
trwonił on w restauracjach. 


prze* 


TEONE ZEK Di ME 


Naga kobieta 
na pl. Bychawskim 


Lublin, 15 sierpnia. | 

Nielada sensację mieli wczoraj mie- 
szkańcy dzielnicy Bychawskiej. W go- 
dzinach porannych pojawiła się w po- 
bliżu tunelu młoda dziewczyna, zupeł- 
nie naga. Z wszystkich stron zaczęły 
ściągać tłumy: ludzi. 

W krótkim czasie wokół dziewczyny 
powstało wielkie zbiegowisko. 

Wezwana policia zatrzymała dziew- 
czynę a jeden z policjantów okrył ią 
swoim płaszczem, poczem zabrano ją 
do komisarjatu, 

Lekarz pogotowia stwierdził, że za- 
trzymana 27-letnia Józefa Szyszka, ze 
wsi Trzeciaków, pod Lublinem jest u- 
mysłowo chorą. 

Nieszczęśliwą oddano pod opiekę 
krewnych, zamieszkałych w Lublinie. 


w 
4 osoby zatrute grzybami pod Brześciem 


2 ofiary zmarły, 2 
Brześć, 15 sierpnia. 

W folwarku Starczyn, w okolicach 
Brześcia nad Bugiem wydarzył się wy- 
padek’ zatrucia grzybami, który pocią” 
gnął za sobą szereg ofiar. 

Rodzina Oleszaków spożyła przed 
kilku dniami przy wieczerzy gryby, ze- 
eę- 
|szaka, Po upływie kilkunastu minut 
wszyscy odczuli bóle żołądkowe. W nie- 
spełna godzinę potem ciała zatrutych 
(pokryty się charakterystycznemi pla- 

mami. 


"Tydzień śmiechu! 
ji” Siima Summervilla 
= BATI PATACHON i 


 ERIGISIOGIES 


GHOLEKDNAZA 


A WIKAZAMWA 
KAMIENIE 


5 WARSZAWATE 


JGEOOOAOODOOOODODOOOOO 


r Dr. med, 


ÓCIŁA POWRÓCIŁ 


194-03, telefon 141-32 


od 7 do S-el 


———— 


lekarz od li—l i od 


SPECJALISTA CHORÓB 


Telet, 216-90 


OOCOOOG 


Spee. chorób skórnych, wene» 
rycznych I moczopłciówych 


Cegielniana Ne 7 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 10—12. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


CHÓR 
WENE EN ENIE TORON yog GJALNOŚCIACH I GABINET DENTY. 


Żustała przeniesiona ha ul. STYCZNY. 
Zielona 2, tel. 189-353 Porada 3 złote. 
. od 9 rano =— 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 


Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
34, 


TREPMAN 
RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO» 
PŁCIOWYCH 


Cegielniana 4 


` Przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 8—1 pò bol AO E Z 5 
Dla pań oddzielna poczekalnia. ; 


FALALEUM 


walczą ze śmiercią 
Na krzyk nieszczęśliwych nadbiegli 
sąsiedzi, którzy natychmiast 3 wezwali 
lekarza z Brześcia. Pomoc jednak 0- 
kazała się spóźniona. Wyzionęli ducha: 
Z5-letnia Marja Oleszakówna oraz brat 
jej Czesław, 52-letni Wojciech Oleszak 
i 14-letni Bogdan walczą ze śmiercią. 
Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyły władze sądowo śledcze. Wczo 
raj odbył się pogrzeb nieszczęśliwych 
ofiar przy licznym udziale okolicznej 
ludności. c ; 


| 


ADRIA, 


E cumo 


PRZYCHODNIA 


[8 s 
Wenerologiczne 


Lekarzy specjalistów 


ZAWADZKA 1, tel. 205-5: 


HINNE:CHO: czynna od 9 r. da 9 wiecz. 
EOŁCIOWE ROBY'NA'TLE Choroby weneryczne = moczopłciow: 
CHOROBY ZŁEJ - PRZE: | skórne. (Porady seksualne). 
WĄTROBY MIANY * MA”. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czyn. 
ARTRETYZM TERJI AANV. całą dobę. Dla pań oddzielna poczek: 


Porada 3 złote. 
LEKARZ + DENTYSTA 


B. NUSRAUMOW! 


przyjmułle od 3—7 po pol. 


Piotrkowska 5‘ 


telef. 121-23, 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaż- 
dowych. 

otwarta od li-ej rano do 8-ej wiecz 

PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚC| 

YCH WE WSZYSTKICH SPE- 


WYPOŻYCZA eleganckie suknie balo- 
we i ślubne Józefowiczowa, Brzeziń. 
ska 11,:front_] piętro. h 
INATYCHMIAST potrzebna wykwaliii- 
„kowana krawcowa, dzwonić 192-14, 


Pensjonat ZDROWIE“ 
p. Rapaportowej 
NA WIŚNIOWEJ-GÓRZE 

Tel 7, poleca jeszcze kilka woi- 
nych miejsc w komfortowo urza 
dzonej willi, Wykwintta, rytitai- 
tà kuchnia, ma żądanie djete- 
tyczna. Przyłmuje już zamówie- 
nia na Święta CENY PRZY* 
STĘPNE. 0-2 


WENE» 


{l 


|CZYSZCZĘ sufity, Ściany, tapety, no' 
woczeshvm sposobem na sucho także 
olejne, Piotrkowska 92, m. 55, tel. du 
T-ei wiecz. 126-68, 1a 
MAGLE skrzynowe i pokojowe udo: 


idealne chodniki do mieszkań ł na let" skonalone sprzedaje fabryka. „Junior ' 
niska w cenie 50 gr. za I mtr. 100 cm. Łódź, 
15—2 szerokości, do nabycia wszędzie. 


Sędziowska 16. 


i (obtk Zgier 
skiej 122). 


iiaea  - 


Tylko irzy mecze o wejście do Ligi, Przed meczem lekkoafletycznym 


rozegrane zostaną w 


W nadchodzącą niedzielę rozpuczy- 
nają się mecze piłkarskie o wejście do 
Ligi, jednakże nie wszystkie wyznaczo- 
ne spotkania dojdą do skutku, gdyż w 
niektórych okręgach mistrzowie nie zo- 
stali jeszcze wyłonien i. i 

Jedynie grupa pierwsza staje już go- 
towa do walk. ezmą w niej udział na- 
stępujące drużyny: Gwiazda, ŁTSG, 
Gryf i Legja poznańska. 

W grupie drugiej grać będą drużyny: 
Śląsk”, Grzegórzecki K. S. oraz zwy- 


nadchodzącą niedzielę 

W niedzielę 19 b. m. grają następu- 
jące drużyny: ŁTSG — Legja, Gwiazda 
— Gryf, Śląsk — Grzegórzecki | ewen- 
tualnie Rewera — Czarni. 


Mistrzostwa kolarskie świata 


pań: Polska—Japonja w Poznaniu 
POZLĄ przystąpił z całą energią do] odbyć w najbliższą niedzielę między re- 


prac przygotowawczych nad zorganiz3- 
waniem międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych pań, które mają się 


Z torowców polskich najlepiej spisał się Popończyk 


Lipsk, 14 sierpnia. 
W ciągu poniedziałku i wtorku nie cd 


cięzca meczu Brygada — Unja, który| bywały się na mistrzostwach kolarskich 


rozegrany zostanie w niedzielę dnia 19 b. 
m 


W grupie trzeciej mistrzostwo zdoby 
ły drużyny: Rewera (Stanisławów), 
Czarni (Lwów), 7 pułk piechoty (Chełm) 
i Policyjny K. S. (Łuck) lub Hasmonea 
Równe). 

W ostatniej grupie grać będzie WKS 
Śmigły, WKS Brześć oraz mistrz Białe- 
gostoku, który nie został jeszcze dutąd 
wyłoniony. 

Ze względu na to, że w kilku grupach 
mistrzowie zostaną wyłonieni dopiero w 
nadchodzącą niedzielę, został kalenda- 
rzyk pierwszych spotkań o wejście do 
ligi zredukowany. 


1 p.p. (Chełm) a nie Unja 


mistrzem piłkarskim okręgu 
lubelskiego 


Warszawa, 14 sierpnia. 

(RM) Wydział Gier i Dyscypliny 
PZPN-u uwzględnił protest 7 pułku pie- 
choty (Chełm) w sprawie rozgrywek o 
mistrzostwo klasy A okręgu lubelskiego 
i unieważnił walcower przyznany Unii 
za-mecz ze 


AWobec tej decyzji Wydzial Gie 
Dyscypliny 


go zostałą drużyna 7 pułku piechoty 1 


reprezentować ona będzie okręg iubel- 
ski w grach o wejście do Ligi. 


Lekkoatleci amerykańscy 


nie będą startować w Polsce 


świata żadne biegi. Oba dni poświęcone 
jedynie zostały na rozgrywki w piłkę 
| rowerową i zawody szosowe o charak- 
| terze lokalnym, w których uczestniczyli 
j miejscowi amatorzy. 

Oficjalni delegaci poszczególnych 
państw jak i przybyli specjalnie na mi- 
|strzostwa dziennikarze i niektórzy za- 
'wodnicy zagraniczni wyjechali na zwie- 
l dzenie Saskiej Szwajcarji i powrócą do 
| Lipska dopiero w środę po południu. 
| W czwartek odbędzie się 100 kim. 
'wyścig dla sztajerów. 

Polacy po niezbyt udanym starcie na 
torze, startują dopiero w sobotę w wyś- 
,cigu szosowym dla amatorów i zawo- 
|dowców. W  kategorji zawodowców 
| zgłoszony został przez Polskę emigrant 


Krajewski z Francji, którego jednak do-| 


tychczas jeszcze w Lipsku niema, 

Kierownik ekspedycji polskiej na mi- 
strzostwa prezes Artur Thiele udzielił 
korespondentowi PAT-a wywiadu na te- 
mat roli jaką odegrali nasi torowcy. 

Zdaniem prezesa Thielego najlepszym 
z drużyny polskiej był Popończyk. któ- 
ry jechał Świetnie i uległ z honorem sil- 
nej konkurencji zagranicznej. Frączkow- 
ski spisał się wcale nieźle, jechał dobrze, 
ale brak mu otrzaskania w międzynaro- 
dowych imprezach. Zawiódł natomiast 
kompletnie Pusz. Nasz reprezentant za- 
wodowy Szamota znajdował się w do- 
brej formie, nie miał jednak szczęścia. 
Nasi zawodnicy muszą częściej starto- 
wać w konkurencji zagranicznej, aby na 
brać potrzebnej rutyny, a przedewszyst- 
kiem pewności siebie — kończy prezes 
Thiele. 


‚Czy Rosja wstąpido FIFA? 


Ciężka misja profesora Pelikana 


Sport piłkarski w Rosji Sowieckiej 
rozwija się żywiołowo, jeśli chodzi o 


liczbę zawodników uprawiających tę ga-|.- 


łęż sportu, to Rosja znajduje się bez- 


nie czynione były już próby; wciągnięcia 


ilkakrot= 


Rosji do FIFA, lecz nie dały one pożąda- 
nego rezultatu. ` 
_ Obecnie międzynarodowa federacja 
piłkarska powierzyła prezesowi czeskiej 
federacji profesorowi Pelikanowi misję 
ANON R, aa iepel do AA 
. Wobec pdlepszerfa się*stósunkówz 
sią, wstapienie tej ostatniej do FIFA 


u 


czasie. 


Piłkarze czescy rozpoczynają mistrzostwa 


Slavia „dokooptowała* Bicana z wiedeńskiego Rapidu 


W najbliższym czasie rozpoczynają 


Bicana, najlepszego gracza wiedeńskie- 


Przyjazd amerykańskich lekkoatle- | Się w Czechosłowacji mistrzostwa ligi |go Rapidu, przez Slavię. 
tów do Polski nie dojdzie do skutku spo- | piłkarskiej, przed.któremi wszystkie klu| Slavia ma coprawda i tak doskonałą 


wodu wygórowanych żądań. Arneryka- | DY starają się nagwałt uzupełnić składy 
nie żądają 5.500 złotych oraz utrzyma-|Swych drużyn. W okresie tym kwitnie 


nie. 

-Pozatem nasunęły się również trud- 
ności terminowe. 

Goście z nad oceanu mogą startować 
tylko we wrześniu a w terminie tym lek 
koatleci polscy startować będą na mis- 
trzostwach Europy w Turynie. 


Dookoła mistrzostw 
ligi waterpolowej 


Warszawa, 14 sierpnia, 

(RM) Wyższa Komisja Dyscyplinar- 
na przy PZP jako najwyższa instancja 
w Polskim Związku Pływackim rozpa- 
trywała protest EKS-u w sprawie dys- 
kwalifikacji kilku zawodników. 

Komisja odłożyła załatwienie tej spra 
wy do mistrzostw pływackich Polski, 
które rozegrane zostaną w dniu 27 b. m. 
W tym czasie będzie miała Komisja moż 
ność przesłuchania zawodników. 

Pozostałe do rozegrania mecze wa- 
terpolowe EKS — Cracovia i EKS — 
Makkabi odbędą się w dniach 1 i 2 wrze 
śnia. Termin dogrywki EKS —. Makka- 
bi nie został jeszcze ustalony. | 


Pierwszy etap raidu 
Warszawa—Wiino — Warszawa 


Konkurencja rzutu dyskiem jest do- 
meną amerykan, którzy uzyskują wyni- 
ki znacznie lepsze od wszystkich rekor- 
dów europejskich. Obecnie w Sztokhol- 
mie uzyskano wynik zasługujący na spe- 
cjalne wyróżnienie. Harold Anderson o- 
siągnął rzut 50.37, biiąc nim rekord 


szwedzki. Anderson jest pierwszym et- 
ropejczykiem, który przekroczył grani- 
cę 50-metrowa: 


zwykle bardzo rozgałęziony handel gra- 
czami, : 

Z wszystkich zawartych ostatnio tran 
zakcyj najciekawszą jest sprawa kupna 


linię ataku, ale kierownictwo drużyny 
chce sobie za wszelką cenę zapewnić 
zdobycie tytułu mistrzowskiego i dlate- 
go „dokooptowało” jeszcze świetnego 

icana. Najbliższa przyszłość okaże już 
czy inwestycje te opłacały się. 


Rocznik sporiowy 


Cenne dzieło, obejmujące wszystkie dziedziny sportu 


Ukazało się w druku cenne dzięło obejmujące 
wszystkie dziedziny sportu i wychowania fizycz- 
nego p. t. „Rocznik Sportowy”, nakładem Głów- 
nei Księgarni Wojskowej, stanowiące w pew- 

[nym stopniu podręczną encyklopedję sportową: 

„Rocznik Sportowy“ uzyskał współpracę naj- 
wybitniejszych znawców sportu polskiego, a 
mianowicie: dyrektor Państwowego Urzędu W. 
F.i P. W. płk. dypl. Władysław Kiliński, de 
Lavaux hr. Maria, Wiktor Junosza Dąbrowski, 
Tadeusz Kowalec, rtm. Leon Kon, Aleksander 
Szenajch, Ryszard Walczak, Tadeusz Grabow- 
ski, por. Leśniewski, gen. Witkowski, Janina Rot- 
wandówna, Antoni Heinrich, dr. kpt. Stanisław 
Mielech, Ryszard Jodłowski, dr. Jan Szewczy* 
EUSE UON ZENEWEC ZI "EEE J 


Powrót polskich łuczni- 
ków ze Szwecji 


Do Warszawy powróciła polska re- 
prezentacja łucznicza, która wzięła u- 
dział w 4-tych międzynarodowych zawo 
dach łuczniczych o mistrzostwo świata 
w Bastad (Szwecja). 

Ekipa nasza wróciła w składzie nie- 


pełnym, gdyż Sawicki, który jak wiadoz= | Sm. 


mo, zachorował na anginę musiał zostać 
w Szwecji. 

Na dworcu publiczność owacyjnie wi 
tała p. Kurkowska-Spychałową która po 
raz trzeci zrzędu zdobyła mistrzostwo 
Świata. W drugiej konkurencji zawo- 
dów, tak zw. „Columbia Round“ p. Kur- 
kowska, jak już podaliśmy, zaieła rów- 
nież pierwsze miejsce. 


kowski, Wroczyński, Kazimiera  Muszatówna, 
Józef Włodarkiewicz, A. Krasicki,kpt. M. Kur- 
leto, W. Bublewski,dyr. Stefan Lenartowicz, por. 
Żytkowicz, W. Czereśniewski, por. Maciejow= 
ski, dr. J. Michałowicz, por. Zabielski, kpt. Ba- 
ran, Tadeusz Semadeni. Rocznik Sportowy za- 
wiera następujące działy: 

Dział publicystyczny — stanowi zbiór arty- 
kułów omawiających w przystępnej dla każde- 


|]go formie wszystkie uprawiane u nas gałęzie 


sportu. 

Dział informacyjny — zawiera adresy Wszy- 
stkich instytucyj, organizacyj i klubów sporto- 
wych, podając także składy zarządów wszyst- 
kich Polskich Związków Sportowych. 

Dział rekordów zawiera tabele rekordów 
świata i Polski we wszystkich dziedzinach spor- 
tu. W dziale tym mamy zestawione, bodaj czy 
nie po raz pierwszy w naszej literaturze sporto- 
kai wyniki osiągnięte na wszystkich olimpja- 

ach. - . 

Dział odznak — zawiera regulaminy wszyst- 
kich odznak sportowych, a mianowicie: POS, 
Strzelecka, Łucznicza, Kajakowa, Lekkoatlety= 
sk Pływacka, Jeździecka, Górska i Narciar- 
ska, 

Rocznik Sportowy obeimuje okolo 700 stron 
druku, bogato ilustrowanego, w formacie 14x20 


„Rocznik Sportowy“ można nabyć zamówić 
bezpośrednia przez Główną Księgarnię Wojsko- 
wą, Administracja Warszawa, Wilcza 32 m. 14, 
po cente z). 10 za egzemplarz lub zł. 13 w szdob- 
nej oprawie płóciennej. 

Związki, Stowarzyszena i Kluby mogą zama- 
wiać „Rocznik Sportowy” na spłaty w Admini- 
stracji: Warszawa, Wilcza 32 m. 14, tel. 2,86-60. 
Wpłaty prosimy kierować przez Pocztowa Ka- 
sę Oszczędności (PKO) konto Nr. 14624. 


prezentacjami Polski i Japonii. 

Jak wiadomo, iaponki wykazują pier 
wszorzędną klasę, dlatego nasze zawod- 
Iniczki będą musiały dołożyć wiele sta- 
rań, aby odnieść zwycięstwo.  . 

Protektorat nad temi zawodami ob- 

jęli pp. wicewojewoda Kucki, gen. Frank 
prezydent Ratajski i minister pełnomoc= 
ny Japonii p. Ito Son. 
Celem uprzystępnienia wszystkim 
zobaczenia tego emocjonującego spotka 
nia, organizatorzy wyznaczyli minimal- 
ne ceny biletów, od 50 gr. Sądzimy za= 
tem, że 19 sierpnia Stadjon Mieiski w 
Poznaniu zapełni się do ostatniego miej- 
sca. ję 

Równocześnie z ekspedycją iapoliską 
przyjeżdża jako kierownik świetny sko- 
czek iapoński, Nambu, który jest mi- 
strzem olimpijskim w trójskoku i zdo- 
bywcą bronzowego medalu w skoku 
wdal. 
Skład Polski przeciw Japonji został 
ustalony jak następnie: 

60 m. Walasiewicz, Batiukówna, 

100 m. Walasiewicz, Mondralówna. 

200 m. Walasiewicz, Orłowska-Ta- 


backa, 
Sztafeta 4X100 Walasiewicz, Orłow 
ska, Freiwaldówna,Batiukówna, ` 
Bieg 800 m. Świderska, Nowacka. 
Skok wdal Wenclówna, Przygórska. 
Kula i dysk Wajsówna i Cejzikowa. 
Oszczep Kwaśniewska, Smętkówna. 


| 


Sztafeta polska 
wyeliminowana 
w przedbiegu mistrzostw 


pływackich Europy... 

~ Magdeburg; 14 sierpnia. — 

Tek Odbyły się HA PTYWACKICH 

mistrzostwach Europy przedbiegi sztafe- 

ty 4X200 mtr. Drużyna polska została 

wyeliminowana w. przedbiegu, startując 

przy silnej konkurencji. 

Przedbieg wygrały Węgry w czasie 

9:32,9, 2) Niemcy — 9:34,6, 3) Anglja — 
10:03,2, 4) Polska 10:05,8. 


Spływ wioślarski 
do Morza Polskiego 


W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych wyruszyli z Bydgosz- 
czy kajakowcy, biorący udział w spły= 
wie do morza. W spływie bierze udział 
60 osób na 12 kajakach i pięciu łodziach. 
Kajakowcy bydgoscy połączyli się w 
Fordonie z uczestnikami spływu z całej 
Polski, którzy wczoraj przybyli do For- 
donu, a dziś wyruszyli w dalszą drogę. 


| Waterpoliści Warszawy 
zwyciężają Kraków 


W Warszawie rozegrany został tre- 
ningowy mecz waterpolowy Warszawa 
— Kraków, który zakończył się zwycię- 
stwem Warszawy w stosunku 3:2 U: 


za z 


Światowy rekord pływacki 
japończyka Negami 


Japończycy słyną ze swych śŚwiet- 
nych wyników w pływaniu. Obecnie stu 
dent japoński Negami ustalił nowy re- 
kord Światowy w biegu na 800 mtr., 
przepływając ten dystans w czasie 
10.04,1. Na 1000 mtr. miał Negami czas 
również bardzo dobry. 12.41,8. 


Zmiana w terminarzu 
ligowym 

Dnia 14 października, jak wiadomo, 
rozegrany zostanie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska—Rumunija. Wszy- 
stkie mecze ligowe, wyznaczone na ten 
dzień, wobec niemożliwości uzgodnienia 
terminów pomiędzy klubami, zostały 


przesunięte na dzień 18-go listopada 
1934 roku. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Kochanek żony 


Henryka powróciła z Nicei przed czte- 
rema tygodniami. 

Przez pierwsze dwa tygodnie po jej 
powrocie Alfred był zupełnie spokojny. 
Przecież zawsze ufał swej żonie i tym 
razem był również głęboko przekonany, 
że w czasie swego samotnego pobytu w 
tej pięknej miejscowości nie miała żad- 
nego romansu. 

Ale pewnego dnia otrzymał list ano- 
nimowy, który go zupełnie wytrącił z 
równowagi. 

Jakiś „tajemniczy przyjaciel“ infor- 
mował go, że Henryka przez cały czas 
swego pobytu w Nicei 
z niejakim Fryderykiem Rupplem z Lon- 
dynu, że ów mężczyzna odwiedzał ją 
stale w hotelu, chodził z nią na. dancin- 
giit.p. 

Alfred oczywiście nie powiedział żo- 
nie ani słowa o otrzymanym liście. 

Postanowił jednak ją wybadać I wie- 
czorem, gdy spożywali kolację, w pew- 
nej chwili rzucił pytanie: 

- — Słuchaj, kochanie, czy nie zetknę= 
łaś się w Nicei z Fryderykiem Rupplem? 

— Rupplem? — odparła mu ze zdzi- 
wioną miną. — Nie znam zupełnie tego 
nazwiska. Któż to jest? 

— Przyjaciel jednego z moich kole- 
gów biurowych—skłamał Alfred. — Po- 
dobno* bardzo ciekawy człowiek. Opo“ 
wiadano mi o nim bardzo wiele. 

— Nie, nie słyszałam o nim — rzekła 
Fenryka i momentalnie skierowała roza 
mowę na zupełnie inne tory. 

Alfred nic więcej się nie dowiedział. 

Rozmowa ta bynajmniej go jednak 
nie uspokoiła. 

Przez szereg dni zastanawiał się nad 
tem, co ma czynić, i wreszcie wpdał na 
oryginalny pomysł. 

Napisał do żony list na maszynie, 
podszywając się pod Ruppla. Treść tego 
listu brzmiała następująco: 

„Kochana Henryko! Zupełnie przy- 
padkowo przyjechałem dziś do Paryża. 
Pozostaję tu zaledwie parę dni i oczy- 
wiście muszę się z Tobą zobaczyć. — 
Przyjdź dziś o godzinie 7-ej wieczorem 
do kawiarni „Victoria“. Postaraj się o 
to, byś mogła ze mną spędzić cały wie- 


CZÓr. 
Twój Fryderyk“. 


i ten wrzucił do skrzynki poczto~ 
wej. 
— Jeśli przyjdzie wieczorem do ka. 
wiarni — myślał Alfred — będzie to zna: 
czyło, że z Rupplem istotnie łączyły ją 
bliższe stosunki. Jeśli zaś nie przyjdzie, | 
będę miał pewność, że informacje „táj 
jemniczego przyjaciela“ są wyssane z| 
palca. 

O godzinie 6-ej po poł. Alfred ukrył 
się przed domem, w którym mieściła się 


popularna kawiarnia. Punkt obserwacyj- | R 


ny był doskonały. Henryka w żaden 
sposób nie mogłaby wejść do lokalu, nie- 
zauważona przez niego. 

Alfred stał na swym posterunku prze- 
szło godzinę, 

Henryka nie przyszła. shai 

By się jeszcze upewnić. wszedł do 
kawiarni i zbadał wszystkie sale, Nie 
znalazł jej. 

Wprawiło go to oczywiście w dosko” 
nały humor. Nareszcie miał pewność, że 
jego ukochana żoneczka jest mu wierna, 
że ktoś celowo rozsiewa o niej ohydne 
plotki. A przecież taki już był niespokoj- 


ny, tak rozpaczał, że ich szczęśliwe 
ognisko domowe się rozbije. 
Gdy wrócił do domu, Henryka już 


była. Objął ją czule i całując gorąco w|, 


usta, powiedział: 

Kochanie moje, strasznie stęskni- 
łem się za tobą! Cieszę się, że już jesteś 
w domu! 

— Stęskniłeś się? — Przecież widzie- 
liśmy się dopiero przy obiedzie. 

— Tak, ale kocham cię coraz goręcej 
i nawet parę godzin rozłąki stanowi dla 
mnie istną udrękę. 

Tego wieczoru, jak zresztą i następ- 
nych, Alfred był niezwykle czuły dla 
swej żony. ' 

Nie wiedział przecież, że Fryderyk 
Ruppel już od paru tygodni bawił w Pa- 
ryżu i codziennie - spotykał sie z Hen- 
ryką. D. 
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przyjaźniła się| 


Pat: — Tam, za płotem, odbywają Pat: — Możesz mi wierzyć, albo| Pat: — Co to?.., Jesteśmy na huś- 
się najciekawsze zawody piłkarskie se-|nie, lecz muszę ci powiedzieć, że ongiś jtawce czy CO, U licha? !... Człowiek nie 
zonu, a my musimy stać na ulicy i przy |byłem zapalonym sportowcem... Bra- może nawet spokojnie oprzeć się o 
słuchiwać się jak inni ryczą z zachwy- |łem udział w niejednym meczu... płot!... AA 
tu... Patachon: — Domyślam się... Pew-|  Patachon: — Stul buzię, gamajdo!... 

Patachon: — Cóż robić?.. Biedaka |nie jako piłka footbalowa..  Głowę|To pewnie specjalne wejście na boisko 
każdy kopie, ale jemu nie wolno przy- |masz do tego odpowiednią... skonstruowane dla nas!... Jazda, właź! 
glądać się nawet jak. inni kopią piłkę... 


Pat: — Już mnie to wszystko za- 
czyna denerwować... Czy żaden z nich 
nte może się schylić, żeby podnieść pił- 
kę: 
Patachon: — A najbardziej- dener: 
wuje mnie ten gość w klatce... Stor "+ 
uśmiecha się... Dlaczego nie biega ra- 
zem z Mnymi?.. Pewnie go tam posta- 
wili za karę! 


Pat: — Tak to co innego... Niema Pat: — Bardzo ładnie wygląda tyl- 
tego złego coby na dobre nie wyszło... |ko za dużo ludzi biega po tym boisku... 
Teraz już rozumiem... A komu należy |I widać, że wszyscy wracają z basenu, 
się za to podziękowanie? ` * _|bo noszą. kostiumy kąpielowe... 

Patachon: — Niewątpliwie temu, |  Patąchon: — Biedni ludzie... Każdy 
kto Wyrwal fę desko: Wynalazek |a nich chłe się podbąwić.. Gdybym 
pierwszorzędny... Mamy już teraz wol- jmiał pieniądze, tobym im kupił drugą 
ne wejście na wszystkie mecże!,..... |piłkę, żeby się tak nie bili o tę... 


Patachon: — Dokąd pędzisz?.. Tu Pat: — Zaraz, zaraz.. Tylko dosta- 
pewnie nie wolno “biegać... "Wracaj... | nę piłkę w. swoje ręce!.. Na bok!... 
To się źle skończy!.. Wracaj  póki|Niech mi nikt teraz pod rękę nie wla- 
czas!:.. zi, bo go zakatrupię! 

Pat: — Daj mi spokój!... Nie mogę Patachon: — Ano, trudno... Posta- 
ustać spokojnie na miejscu!.. Nogi mnie [ram się pomóc ci w miarę sił i możno- 
same niosa... Ja im pokaże jak się gra!.|Ści... Tylko żeby ten idjota przestał się 

śmiać.. Ciśnij mu piłkę w twarz! 


Pat:— No, teraz zobaczymy!... Szy- 
kuj się pan, panie bramkarz!.. Takiego 
śola jeszcze pan w swem życiu nie wi- 
dział!... Ai 

Bramkarz: — Skąd on się wziął?... 
Ale groźnie wygląda.. Czy nie uciekł 
czasem ze szpitala warjatów?.. Uwa- 
ga!... ; 
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Patachon: — Co ci się stało, koteń- 


` Pat: — O-0-0-0-0-01... A-a-a-a-a-al.. Gracze: — Precz z nimi!.. - Prze- 
U-u-u-u-u-u1.. Tego się nie spodziewa= |ku?::! Wyglądasz na ‘niezbyt zadowolo- |szkadzają nam!.. Precz!... Pre-e-e-ecz! 
łem!.. Zamiast tej małej piłki, kópną- |nego... Czy wygraliśmy już ten mecz?. Pat: — Co za niewdzięczność!... 


łem tę dużą — ziemię!.. Pat: — Uciekaj do stu tysięcy fau- 
Bramkarz: — Taki gracz rozkopie Ilów, bo wlepię ci takiego gola, że bę- 

nam zaraz całe boisko... Wynosić się |dziesz na nó? raku snalanv! 

stąd!... 


Przecie ja im chciałem pomóc...” . 

Patachon: — A jednak doszedłem 
dd wniosku, że gra w piłkę nożną ta 
nasza specjalność... J 
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